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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niennec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; c-.ua poznańska z ih.łączeniem 

przesyłki.
Ona ogłoszeń

wynosi 15 fenyg6w od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polek- 

bezpłatnie.

Czwartek, 4 marca 1886. RS- DR. ANTONI RANTECR1 ! Pwnania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 3 marca.
(Wiadomość o kupnie wyspy Krety przez Anglią. 
— Pomyślne ukończenie pokojowych rokowań po­
między Serbią a Bułgaryą ; republika francuska i 
celna granica pamiędzy wchodnią Rumelią a Tur- 
C.VÎ u, Proyc-net ’■ ; sprawa banicyi ksią­
żąt ; trudności ustanowienia granicy francusko-

chińskićj.)
Gdyby kto wierzył w fatalizm dziejo­

wy, musiałby w dalszém następstwie téj 
niechrześciańskiej doktryny i to przyznać, 
że są narody, które ściga owo przezna­
czenie pogańskie i które spełnić muszą do 
dna przygotowany kielich goryczy. Pisząc 
to, mamy na myśli Greków, którzy z osta­
tnich zawiklań na Wschodzie nie tylko 
żadnych nie odnieśli korzyści, ale nadto 
tracą to, co było ideałem ich narodowych 
aspiracyi i za co tyle już ponieśli ofiar 
krwi i mienia, Bułgarzy, mówiąc dalej 
językiem starożytnych, ulubieńcy Bogów, 
zyskali bardzo wiele, bo po 400 latach 
niewoli nie tylko osiągnęli niepodległość 
narodową i kraj obszerny do rozwoju sił 
narodowych, ale mają już dzisiaj pra­
wie to, co im dawała Rosya w traktacie 
z San Stefano i co zniweczył traktat 
berliński. Bułgarzy dzierżą faktycznie 
wschodnią Rumelią a więc państwo mające 
wszelkie warunki odegrania w przyszłości 
wielkiej roli na półwyspie bałkańskim. 
Nawet Serbowie, którzy licząc na pomoc 
dyplomacyi europejskiej, rzucili się w wir 
walki, by przeszkodzić połączeniu obu 
Bułgaryi, nie utracili nic z dawniejszych 
swych posiadłości i mogą z czasem po­
wetować klęski, poniesione w nierozwa­
żnie podjętćj walce orężnej. A Grecy ? 
Mieli oni większe od Bułgarów pre- 
wa do nabytków terytoryalnych, — po­
winny byli przynajmniéj to otrzymać, 
co im dał traktat berliński, to jest 
kilka okręgów w Macedonii i Epi- 
rze Ale -tzięki ewsżri.K 'wyż<j- wspomnia­
nemu fatum nie tylko muszą się dzisiaj 
pożegnać z temi uprawnionemi dążnościa­
mi, ale nadto wymknęła się im z ręku 
jedna z najcenniejszych pereł korony gre­
ckiej, wielka wyspa Kreta, posiadłość 
czysto grecka, która od dawien dawna 
wzdycha do łona swej matki. I któż to 
jest sprawcą tego nieszczęścia Greków ? 
Oto ten, co zawsze miał na ustach sym- 
patye i miłość dla potomków Temisto- 
klesa — oto W. Brytania, na którą naj­
więcej liczy! p. Delyannis w swej przy­
sposabiani kampanii wojennej przeciw 
Turcyi. Rzeczywiście nie ebee się prawie 
uwierzyć, iżby potężna na morzu Anglia 
miała pożądać jeszcze téj wyspy, ale je­
żeli rozważy się dawne praktyki John 
Bulla, jeżeli przypomnimy sobie nagłe i 
niespodziewane zajęcie tureckiéj wyspy 
Cypru za czasów Beaconsfielda w roku 
1877, to niepodobieństwo faktu tego sta­
nie się bardzo prawdopodobném. Wieść 
o przejściu Krety na własność angielską 
obiegała wczoraj na giełdzie berlińskiej, 
a dziennik „Journal des Débats,“ dobrze 
zwykle poinformowany w sprawach wscho­
dnich, mówi dziś o tém jako o dokona­
nym fakcie. Rzecz miała się tak wedle 
korespondenta londyńskiego wspomnianego 
pisma : Gabinet Salisburego porozumiał 
się krótko przed swym upadkiem z Portą 
co do ustąpienia Krety na rzecz An­
glii. Co do sumy kupna zgodzono się 
na trzy miliony funtów szterlingów. 
Rząd angielski zobowiązał się nadto z 
bronią w ręku przeszkodzić uderzeniu 

«Gfgków na Turcyą. Gladstone, objąwszy 
ster rządu, zmuszony był prowadzić daléj 
politykę swego poprzednika, gdyż zwią­
zane miał ręce układem. Pogłoska o 
sprzedaży Krety znaną jest także w Ca- 
rogrodzie. Rząd turecki, jak donosi ko­
respondent „Koln. Ztg.,“ przeczy téj po­
głosce, ale ludność turecka daje jéj wiarę 
i w ogóle godzi się na odstąpienie wy­
spy, uważając ją za straconą dla Turcyi, 
i nie przynoszącą jéj żadnej korzyści. 
Gdyby jednak Anglia wyrzec się miała 
swych aspiracyi do Krety i to z powodu 
oparcia się wielkich mocarstw, i gdyby, 
jak niektórzy sądzą, wieść o owéj sprze­
daży była tylko ballon d’essais, to nie 
otrzymaliby jéj Grecy. Nie pozwalają na 
to koujnnktury polityczne ; Grecy za pó­
źno wystąpili z pretensyami swemi. W cza­
sie walki serbsko-bulgarskiéj mieli Grecy 
jakieś widoki, dziś, kiedy pokój już za­
pewniony, Kreta stracona dla nich na 
czas dłuższy. Oto, co donoszą telegramy. 
Serbski delegat Mijatowicz otrzymał
^czoraj od ministra Garaszanina telegram, 
se i tenże powiadamia go, że rząd 
Ti'? . Pojmuje zaproponowany przez 
i 2cDą artykuł pokojowy. Madżid pasza 
katvSZ0W °dpowiednie otrzymali komuni-

Î’ od swych rządów. Na wczorajszéj

francuzkiéj radzie ministeryalnéj oświad­
czył p. Freycinet, że Serbia i Bulgarya 
już się z sobą porozumiały, a telegram z 
samego Bukaresztu zapewnia, że na wczo­
rajszej urzędowej konf.-rencyi załatwili 
się delegaci ze wszystkiemi kwestyami 
spornemi.

Tak tedy mamy pokój, ale pokój bar­
dzo niepewny ; dyplomacya europejska 
zuiewoliła walczących do schowania oręża 
do pochwy, ale nie zagasiła tlejących 
iskier w popiele, które z tém większą 
gwałtownością wydobędą się znowu na 
wierzch w danych okolicznościach. — 
Półwysep bałkański pozostanie i nadal 
tą areną, na której staczać będą walki 
nie tylko miejscowe żywioły, ale ście­
rać się będą i wpływy zagraniczne, ry­
walizujące o pauowanie na wschodzie. 
Nawet unia bułgarska nie mało jeszcze 
kosztować będzie trudów mocarstwa. Ro­
sya domaga się ciągle zmiany układu 
turecko-bułgarskiego, i choć już ule małe 
poczyniła ustępstwa na rzecz protegowa­
nych przez całą prawie Europę Bułga­
rów, nie chce się żadną miarą zgodzić 
na to, iżby Bulgarya dostarczała Turcyi 
w razie wojuy kontyngensu wojskowego. 
Układowi przeciwną jest i Francya, jak 
to wykazują wczorajsze obrady francu­
skiej Izby deputowanych. Baron Sou- 
beyron zainterpelował rząd co do ustano­
wienia linii celnéj pomiędzy Turcyą a 
wschodnią Rumelią, dowodząc, że nie­
korzystną jest ona dla handlu francuskie­
go i sprzeciwia się traktatowi berliń­
skiemu. P. Freycinet odpowiedział, że 
zaprotestował już przeciw złamaniu 
wspomniauego traktatu, rozpoczął roko­
wania z interesowanemi w téj sprawie 
rządami o podjęcie odpowiednich kro­
ków i ma tę niepłonną nadzieję, że kwe- 
stya ta rychło rozwiązaną zostanie.. — 

'Izba ~ przyjęła zaproponowany przez iuter-“ 
pelanta porządek dzienny, w którym wy­
powiada ufność, iż rząd francuski będzie 
umiał energicznie bronić interesów Fran- 
cyi i potrafi wymódz poszanowanie dla tra­
ktatu berlińskiego. My tę ufność Izby 
francuskiéj uważamy za pium desiderium. 
Republika francuska nic nie zaważy dziś na 
szali rozgrywających się spraw wscho­
dnich, a kto nie ma odwagi i siły kiero­
wać własną nawą, zalewaną falami rady­
kalizmu, ten nie stawi także czoła tym 
potęgom, które same kierują rydwanem 
wypadków. Pomijając inne sprawy, pod 
których ciężarem ugina się p. Freycinet, 
przypomnijmy tylko sprawę projektowa- 
néj banicyi książąt francuskich a przeko­
namy się, jak nieudolne stawia kroki. 
Jutro przychodzi ta sprawa pod obrady 
Izby. Radykali po kilka już kroć od­
prawiani z niczém, znając chwięjność 
prezesa gabinetu, przypuścili ponowny 
szturm i wysiali do niego w dniu one- 
gdajszym deputacyą, która mu oświad­
czyła, że ze względu na wyborców, będzie 
lewica radykalua głosowała za banicyą. 
Tę sarnę rezolucyą w kwestyi książąt po­
wzięło zebranie radykałów, a poparł 
ją sam Clemenceau. Ministeryalne dzien­
niki przebąkują coś o kwestyi gabine­
towej , ale czyż pan Freycinet od­
waży się na tak stanowczy krok i odda 
republikę na pastwę skrajnych żywiołów? 
Europa z natężoną uwagą śledzić będzie 
rozprawy jutrzejsze w Izbie deputowa­
nych. Republika nie załatwiła się, jak 
się zdaje, dotąd z zatargiem z Chinami. 
Telegram donosi, że oddział francuzki 
pod dowództwem jenerała Jamont zajął 
miejscowość Vanbauchmon, położoną «0 
kilometrów drogi od Laokai i maszeruje 
daléj na samo Laokai. Komisarze chiń­
scy nie spieszą się wcale z ustanowie­
niem granicy chiiïsko-francuzkiéj i opó­
źniają robotę.

W sprawie wydalania.
Wśród ostrej zimy, mrozu i śniegu, 

wyjechało dziś o godzinie 7 rano 19 osób 
dorosłych i dzieci koleją kluczborską do 
Krakowa, gdzie staną około godziny 10 
wieczorem. Pomiędzy wygnańcami znaj­
dował się 60-letui gorzelnik, dalej ojciec 
z niemowlęciem, którego matka zmarła 
przed kilku miesiącami, dawszy życie 
temu dziecięciu, kilka kobiet i dzieci li­
cho odzianych. . .

Byli to ludzie z Prus Zachodnich i z 
Księstwa, idący szukać dachu i chleba 
u braci naszych w Galicyi, których opie­
ce i życzliwości w tej przykrej porze 
szczególnie ich polecamy.

Liczba tych przymusowych wychodź­
ców zwiększa się znów z dniem każdym, 
gdyż upływają ostateczne terminy, do

których banitom udzielono prolongacyi. 
Komitet nasz poznański, ma przeto i pra­
cy i wydatków bardzo wiele, — spodzie­
wa się też, że ofiarność» publiczna na ten 
cel nie ustanie.

Piękny przykład <^scbetnćj ofiarno­
ści dała niedawno tćińa jedna z rodzin 
polskich, składając w Banku włościań­
skim za pośrednictwem pisma naszego 
marek pięćset (A| Z.) dla wy­
gnańców.

TX7"iece_
Dzisiaj, w środę, o godzinie 8 wie­

czorem odbędzie się nh sali hotelu sa­
skiego wiec w sprawie kasy ćlła cho­
rych robotników rzemieśników, 
na którym ma być uchwalona petycya o 
zwolnienie majstrów od; opłaty 7» części 
składek dla kas clicryiś — dalej o udzie­
lanie wsparcia chorymęrobotnikom zaraz 
od pierwszego, a nie Ąopiero od 3 dnia 
choroby. ł

Oprócz tego mają zapaść rezolujpe 
dotyczące lokalnych stosunków tych kas, 
a mianowicie sposobu składkowania.

Są to rzeczy bardzo ważne i wyma­
gające dokładnego rozbioru. Wdzięczni 
jesteśmy obywatelom, którzy się nią za­
jęli i „Orędownikowi,“ który ją gorąco 
popiera. Spodziewamy}się też, iż udział 
w wiecu dzisiejszym* będzie bardzo 
liczny.

W piątek odbędzie -się na sali Lam­
berta o godzinie 8 'wieczorem wiec 
szkolny, na którym - rozebrana będzie 
odpowiedź dana pod i dniem 12 z. .m. 
przez pana ministra oświecenia polskim i 
katolickim ojcom rouzir.* miasta Poznania 
na petycyą z dnia p «jednia. 1885.

Ponieważ odpowicFi) ta zaprzecza po 
prostu prawdziwości niektórych twierdzeń 
zawartych w owej petyf-.yi, przeto komi­
sya szkolna uznała za potrzebne przedło­
żyć Szanownym wiecwrnikom z dnia 8 
grudnia r. z. cały przebieg tej sprawy, 
przedstawić dowody na, swe twierdzenia 

zaproponować replikę na odpowiedź
ministeryalną. *

Wzywamy* Szanownych Czytelników 
naszych, aby na wiec ten jak najliczniej 
zebrać się zechcieli.

Adres do Ojca świętego.

Mimo niewypowiedzianego wstrętu do 
publicznego poruszenia tej sprawy, znie­
woleni jesteśmy raz jeszcze wystąpić do 
szanownych czytelników naszych z usilną 
prośbą, aby, popierając wypowiedziane 
przez nas w zeszłym ' tygodniu zdanie 
starali się przeszkodzić szerzeniu adre­
su do Ojca świętego przeciw* nominacyi 
ks. Kanonika Dindera na Stolicę arcy­
biskupią gnieźnieńsko-poznańską.

Istnieje w tej sprawie dość rozszerzo 
na agitacya, prowadzona tutaj z Pozna­
nia tak na prowincyi, jak i w* mieście 
samem. Mamy przed sobą kilkanaście 
listów* z różnych stron Księstwa, w* któ­
rych przyjaciele naszego pisma donoszą 
nam o staraniach podejmowanych przez 
różne osoby około szerzenia tego adresu 
pod który podpisy mają być zebrane co 
prędzćj, aby dokument ten mógł jeszcze 
przed najbliższym konsl-fiorzem papieskim 
stanąć w Rzymie i byt wręczonym Ojcu 
świętemu.

Na tym konsystorżu ma być ksiądz 
Kanonik Dinder — zdaniem promotorów 
adresu — prekonizowan? na Arcybisku 
pa gnieźnieósko-pozuań3kiego.

Dla poparcia słuszności tego adresu 
odwołują się podobuo zwolenuicy jego na 
rzekomy fakt, jakoby i Biskupi galicyj 
scy udali się do Ojca św. z prośbą, iżby 
desj*gnacyą swą cofnął i Stolicę św 
Wojciecha w inny sposób obsadził.

Nie możemy się tutaj szeroko rozpi 
sywać o tóm, jak bardzo krok taki, pot 
jęty ze strony archidyecezyan, byłby nie 
właściwy, i jakby sprawie naszćj mógł za 
szkodzić.

Inicyatywa do tych adresów (pier­
wotnie protestów} wyszła ze sfer, które 
uważają za swój święty obowiązek mię- 
szania się do spraw, które do nieb nie 
należą, których nie rozumieją, chociaż 
sądzą, że oni jedynie mają monopol pa- 
tryotyzmu i jedynie zdrowego pojmowania 
spraw publicznych.

Z tej też inieyatywy dało się wcią­
gnąć w rydwan tej pracy kilku ludzi, 
działających zapewne w dobrej wierze, 
ale nie liczących się z polożeuiem, w ja-

Hïi&Liaiiu
kiem się obecnie znajdujemy. Kto się 
zastanowi, jakie następstwa praca ta za 
sobą pociągnąć może, jakie wywoła wra­
żenie w kolach, na których życzliwość 
mamy obowiązek liczyć, ten z pewnością 
w zapale swym ochlodnie.

Prosimy tedy raz jeszcze Czytelników 
naszych, aby wpływem i powagą swoją 
starali się zapobiedz szerzeniu i odsyłaniu 
do Rzymu takich adresów.

Przypominamy tutaj list Jego Emi- 
nencyi Najdostojniejszego księdza Kardy­
nała Ledóchowskiego, który z ojcowską 
troskliwością w sposób charakteryzujący 
tak pięknie zarazem jego szlachetność i 
pasterską roztropność, zalecał nam tak 
usilnie, abyśmy powoluem sercem i z 
poddaniem się wyrokom Stolicy apastol- 
skiej przyjęli na Arcypasterza naszej ar- 
cbidyecezyi tego, kogo nam Ojciec św. 
przeznaczy.

Rozprawy nad wnioskami antypolskiemi.
Wracając jeszcze do głosowania na 

sobotniem posiedzeniu Izby Panów, zapi­
sujemy, że oprócz 8 Polaków (dziewiąty 
nie był przypadkowo obecny przy głoso­
waniu), oddało swe głosy przeciw wnio­
skowi Deruburga kilku członków tej wy­
sokiej Izby, którzy trzymają się wiernie 
tradycji katolickich, jak pp.:

1) książę Cr o y,
2) hr. Hompesch,
3) hr. L a n d s b e r g,
4) lir. Droste,
5) baron W e n d t.

Nie głosowali wcale:
1) ks. Biskup Ko p p,
2) lir. S o 1 e m a c h e r.

Hr. B r ii li 1 oświadczył: „wstrzymuję
się od. glosowania.“

O mowie ks. Biskupa Koppa pisze 
tatolicka „Schl. Volks Ztg.“ :

„Mowa ta wywołała, jak nam donoszą z 
Berlina i jak to stwierdzają głosy dzienni 
karskie, wielkie wrażenie. Po stronie rządO' 
wej — tryumfowano. Liberalne ikulturnieze 
gazety wskazują na pokojowy charakter tego 
przemówienia i na dyplomatyczną zręczność 
mówcy — a nadto na sprzeczność, jaka za 
chodzi pomiędzy mową Biskupa a mowami 
katolickich posłów, należących do centrum.

,Frankfurter Ztg.“ powiada z pewnym 
naciskiem, że stanowisko, jakie ks. Biskup
Kopp zajął w sprawie polskiej, jest zupełnie trywanje to pochwaliła. Co się tyczy 
odmienne od stanowiska frakcyi katolickiej. mniejszości, to -tylko centrum stało z Po- 
Biskup zaprzecza stanowczo, aby sprawa ta lakami ramje przy ram}eniu; postępowcy 
miała jakikolwiek związek z walką kulturną, nie tailj sol3i^ w pewnej części niebezpie- 
a nadto wyraził on do rządu tak wielkie za- czeństwa agitacyi polskićj, sądzili jednak, 
ufanie, jakiego żaden członek frakcyi katoli- ¿e zapobiedz można bez osobnych
ckiej wypowiedzieć nie mógł. ustaw !!

I inne pisma wskazują na tę różnicę, a J yy 'innym numerze czytamy wycieczkę 
berlińska „Freisinnige Ztg“ pisze, iż mowa przeeiw mnsgr. Stablewskiemu, jakoby 
Biskupa wywołała w centrum wielkie wraże- teQŻe uie znał historyi polskićj, twierdząc, 
nie. Przyznać trzeba, iż zapatrywania Naj- w polgce nie byj0 królobójców. Jakiś 
przewiel. bniejszego księdza Biskupa, zdają się historyk „Norddeuczerki“ opowiada nastę- 
w sprzeczności stać z tern, co posłowie kato- ie zamacb na króla Stanisława Augu
liccy w rozprawach nad wnioskami antypol- 1 - - - -• • ’ ------
skiemi powiedzieli w Izbie poselskiej. Wszyscy
posłowie katoliccy byli w Izbie poselskej tego 
zdania, że środki zapowiedziane przeciw Pola­
kom zostają w ścisłym związku z w*alką kul­
turną, i nie wypowiadali bynajmniej takiego 
zaufania do rządu.“

Prawdą jest, że ks. Biskup zaprote- ______ ___ _
stował przeciw protestanckim dążuośęiom I ” poa 'obcego wply-
pp. Bętbmanua i Kleista, że oświadczył, wu Nia brak ¿omystów, kto wie, czy 
iż na środki gwałtowne zgodzicby się nie uie uzasadnionych, że król sam wtaje- 
liiógl — atoli mimo to nie możemy się | mnjczonv był w to porwanie, które się
zgodzić na końcowy wywód „Schlesische
Yolks Ztg“, jakoby pomiędzy orzeczeniem myśinFg0 królobójstwa dopatrzyć 
księdza Biskupa, a głosami posłów kato- się tutaj mogą chyba tacy historycy, 
ckich nie było bardzo wyraznćj sprze- którzy w Krzyżakach widzą ideały i 
czności, którą pisma wolnomyślne zazna- „najukochańszych synów“ Kościoła kato-
czaj^ ...... , lickiego.

Kto czytał mowy księcia Bismarcka, Możeby nam „Nordd. Allgem. Ztg.“
Lnciusa, Gosslera i kto zastanowił się zauijast takich bajeczek, opisała obszer- 
nad głosami Rauchbauptów, Holtzów, zamordowanie Przemysława w mie-
Bitterów, Treskowów, Kennemanów, W eh- ^cje Rogoźnie, blisko grauicy branden- 
rów, Bethmaunów, Kleistów, Stolbergów, burskiój, dnia 8 lutego 1296. 
ten bodaj czy może się spodziewać, iżby: 1

1) zmysł sprawiedliwości rządu,
2) rycerski duch Izby panów,
3) mądrość Izby poselskiej 

nie wydały rezultatów, na któreby księ 
dzu Biskupowi nie było wolno się zgodzić 
(denen zuzustimmen mir verwehrt sein 
sollte).

Pizj* tej sposobności pozwolimy sobie

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 2 marca.

Posiedzeuie 32. Początek o godz. I1/*. 
Sejm zajmował się dzisiaj sprawami mniej- 

powiedziec, że również wątpimy bardzo, szćj wagi. Nasamprzód zdawała komisya 
aby Izba Panów, a choćby tylko jej prawnicza sprawę z petycyi o przywró- 
komisya, okazała wielką gotowość do cenie roków sądowych, albo ustanowienia 
przyjęcia „obu rąk“, które ks. Biskup sądu okręgowego w Garusee. Izba prze- 
fuldajski w mowie swej do niej wyciągał, szła po nad tą petycyą do porządku dzien- 
licząc na uwzględnienie swych poprawek, nego. Petycyą o zmianę § 3 nr. 4 II c. 
które do projektu kościelno-politycznego I ordynacyi miejskićj prowincyi nadreńskich

w komisyi tej stawiać będzie. Rozprawy 
tćj komisyi mają się rozpocząć dzisiaj — 
a podobno tak spieszno jest rządowi do 
przedłożenia in pleno wyniku tych obrad 
komisyjnych, że cała sprawa w komisyi 
ma być załatwiona aż do dnia 15 b. m., 
w którym to dniu rozpoczną się obrady 
in pleno.

Piszą niektóre gazety katolickie, że 
w Rzymie przyrzekano jak najłagodniej­
sze wykonywanie nadzoru państwowego 
nad seminaryami i konwiktami, byle się 
Rzym zgodził w zasadzie na to prawo 
nadzoru, koniecznie potrzebne dla dziel­
nic z polską ludnością. Temi samemi 
powodami motywowano także potrzebę 
przyznania kamergerychtowi berlińskiemu 
prawa wydawania wyroków na „Unfahig- 
ceitserklarung“.

„Post“ berlińska temu przeczy, atoli 
my pogłoskę tę notujemy tutaj pod ru­
bryką wniosków antypolskich. Nie są- 
dzimj* zaiste, iżby „zaufanie“ Najprzew. 
ks. Biskupa fuldajskiego mogło wznieść 
się do tak wysokiego poświęcenia, jakie­
go się tutaj domagają.

„Nordd. Allg. Ztg.“ ciągle . rozpisuje 
się o wnioskach antypolskich i o obra­
dach, jakie się nad niemi toczyły. Mamy 
przed sobą aż pięć wycinków w tćj ma- 
teryi, jakieśmy w dwóch ostatnich nume­
rach zebrali. Ostrze ich zwrócone jest 
głównie przeciw członkom centrum, któ­
rzy naszej sprawy bronili, i przeciwko 
nam Polakom.

W przeglądzie politycznym z dnia 27 
lutego czytamy w tej gazecie:

„Posłowie Dirichlet i Scliorlemer, se- . 
kundując posłowi Kantakowi, dopatrzyli 
się sprzeczności pomiędzy mowami księ­
cia Bismarcka a miuistra Gosslera. Kie­
dy bowiem książę Bismarck obwiniał .tyl­
ko szlachtę polską o agitacyą, to minister 
Gossler twierdził, że i mieszczań­
stwo bierze w tej agitacyi udział.

Panowie ci zapomnieli tutaj o różni­
cy, jaka zachodzi między podmiotem a 
przedmiotem (subjekt — objekt), którą to 
różnicę wnioski rządowe w ostrych za­
rysach pochwyciły.

Odparcie agitacyi polskich staje się 
konieczniejszćm w chwili, w którój się 
przekonano, iż agitacye te rozszerzają się 
na sfery, w których dotąd nie zdołały za­
puścić korzenia. Rząd uważa politykę 
profilaktyczną (zapobiegającą) za konie­
cznie potrzebną a większość Izby zapa-

sta, dokonany dnia 3 listopada 1771 r., 
w którym „Nordd.“ dopatruje się „królo- 
bójstwa.“

Kto choć tylko powierzchownie zna 
dzieje Polski drugiej połowy zeszłego 
wieku, ten wie dobrze, z jakich pobudek 
jeneralieya konfederacyi barskićj powzięła 
zamiar porwania Stanisława Augu-

mniczony 
ostatecznie nie udało. Znamion >roz-

Sprawy sejmowe,



przekazano komisyi komunalnój. Rzeczona 
komisya wniosła była o odrzucenie petycyi.

P. dr. Mosler radził ją oddać rzą­
dowi do uwzględnienia, gdyż p. baron 
Huene stwierdził był, że przy obradach 
komisyjnych nie było przedstawiciela rządu. 
Dwie petycye: a) o dopuszczenie Izrae­
litów do gremium kuratoryi szkoły realnej 
w Viersen, b) petycyą emerytowanego 
pierwszego nauczyciela Kostki w Kuja­
wach o powiększenie pensyi emerytalnej, 
załatwiono przejściem do porządku obrad.

Izba przechodzi do rugów wyborczych. 
Komisya rugów wnosi o uznanie prawo­
mocności wyboru hospitanta frakcyi ko- 
tolickićj, Stephanusa. Sthephanus zwy­
ciężył był w w akcie wyborczym naro- 
dowo-liberalnego kontrkandydata; dla tego 
narodowcy wytężyli wszystkie siły, aby 
ten wybór unieważnić.

PP. T ramm. Franek e i E n - 
neccerus wnosili o kasacyą wyborów’, 
p. dr. W i n d t h o r s t zbił w krótkiej 
mowie zwycięzko ich zarzuty. Przy gło­
sowaniu uznano ważność mandatu p. 
Stephanusa wbrew głosom narodowców i 
wolnozachowawców. Dalej zakwestyono- 
wała komisya mandat konserwatywnego 
TprJffcobsa.

P. bar. Hammerstein wnosi o 
uznanie prawomocności wyboru, poseł 
Francke o unieważnienie. Przemó­
wienie p. dr. Windthorsta przechyla 
szalę zwycięztwa na stronę p. Hammer- 
steina, mimo, że p. Francke wywo­
dów p. dr. Windthorsta uznać nie chciał. 
Konserwatywny p. hr. Kanitz poparł tak 
gorąco i skutecznie krótką odezwę dr. 
Windthorsta, iż przewódzca centrum 
zrzekł się repliki na zaczepki Franckego. 
W głosowaniu uznano pomieniony wybór 
jako prawomocny.

W dalszym ciągu rozpraw sankeyono- 
wano wybory wolnomyślnego p. Pfluga 
i konserwatysty Seyfartha.

Cały szereg petycyi, mających inte­
res czysto lokalny, ^załatwiono przejściem 
do porządku obrad.

• Najważniejszą była petycya 108 nau­
czycieli, zatrudnionych przy wyższych 
zakładach naukowych i połączonych z 
niemi klasach przygotowawczych. Pe­
tenci proszą o polepszenie pensyi i ure­
gulowanie awansu. Tę petycyą oddano 
rządowi jako materyał do prawnego ure­
gulowania stosunków nauczycieli przy 
wyższych zakładach naukowych.

Następne posiedzenie w środę o godz. 
11. (Projekty mniejszej wagi. Etat.)

Koniec o godz. ł* 1/*.

Korespondeflcye luryera Poza.
Berlin, 2 marca. 

(Konserwatyzm pruski.)
(a) Postawa, jaką konserwatyści przy­

brali w obec projektów przeciw Pola­
kom, dowodzi niestety aż nadto wymo­
wnie, że teraźniejszy konserwatyzm pru­
ski jest czczóm brzmieniem bez treści. — 
Stronnictwo, mieniące się zachowawczem, 
chlubi się ze swego poszanowania mo- 
narchizmu i praw istniejących, chełpi się 
z tego, że jest na wskroś chrześciań- 
skiem, głosi, że jest filarem dobrych re­
form społecznych. W ośmiodniowych 
rozprawach nad projektami przeciw Po­
lakom przekonaliśmy się dowodnie i w 
sejmie i w Izbie panów, że te prze-

(225)

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 50.)
Nagle otworzyły się drzwi do przy- 

sionka. Wszedł oficer, dawny znajomy 
Kmicica z Birż i ómiu żołnierzy, czterech 
z muszkietami, czterech bez strzelb, tylko 
przy szablach.

— Mości pułkowniku, powstań wasz- 
mość! — rzekł grzecznie oficer.

Kmicic popatrzył na niego błędnie.
— Głowbicz... rzekł, poznając oficera.
— Mam rozkaz — odparł Głowbicz — 

związać Waszej Mości ręce i wyprowa­
dzić za Janów. Na czas to wiązanie, 
później odjedziesz Wasza Mość wolno... 
dla tego proszę Waszej Mości nie stawiać 
oporu....

— Wiąż — odrzekł Kmicic.
I pozwolił się bez oporu skrępować. 

Ale nóg mu nie wiązano. Oficer wypro­
wadził go z komnaty i wiódł piechotą 
przez Janów. Zaczem szli jeszcze z go­
dzinę. Po drodze przyłączyło się kilku 
jezdnych. Kmicic słyszał, że rozmawiają 
po polsku, Polacy bowiem, którzy jeszcze 
służyli u Bogusława, znali wszyscy na­
zwisko Kmicica i dla tego najciekawsi 
byli,, co się z nim stanie. Orszak minął 
brzeźniak i znalazł się w pustem polu, 
na którem ujrzał pan Andrzej oddział 
lekkiśj polskiej chorągwi Bogusławowej.

Żołnierze stali szeregiem w kwadrat, 
w środku był majdan, na nim dwóch 
tylko piechurów, trzymających konie, 
ubrane w szleje i kilkunastu ludzi z po­
chodniami.

Przy ich blasku, ujrzał pan Andrzej 
pal świeżo zaostrzony, leżący poziomo 
i przymocowany drugim końcem do gru­
bego pnia drzewa.

chwałki są czcze i bezzasadne. Gdy ks. 
Bismarck oświadczył, że powoływanie się 
na proklamacye królewskie nie jest w 
oczach jego warte ani złamanego szeląga, 
można się było słusznie spodziewać, że z 
łona frakcyi zachowawczej odezwie się 
ktoś i założy energiczny protest. Tym­
czasem na ławach konserwatywnych głu­
che panowało milczenie; a jednego człon­
ka, który chciał zaprotestować, nie do­
puszczono do głosu, co spowodowało p. 
Meyera z Arnswalde do wystąpienia z 
frakcyi.

Oświadczenie p. Meyera, że obietnice 
monarchy stoją w jego oczach wyżej po 
nad wszystko, stanowią ciężkie oskarże­
nie przeciw konserwatywnym „podporom“ 
monarchizmu. Kruche to i zmurszałe 
podpory, jeśli nie zdobyły się na odwagę 
stawienia czoła kanclerzowi. Ileż to ra­
zy nie mówiono w dziennikach barwy za­
chowawczej z wielkim przyciskiem, że 
szlacheckie posiadłości zachować należy. 
Dzisiaj ¡cieszą się te same dzienniki ze 
spodziewanego wykupienia) szlachty z 
dziedziczonej po przodkach spuścizny. 
Czemuż to, co uchodzi za dobre w W. 
Księstwie Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich, ma być zbrodnią w Pomeranii i 
Brandenburgii ? Wykupywanie dóbr w 
polskiem ręku zostających polecają w 
tym samym czasie, w którym domagają 
się dla wielkich właścicieli niemieckich 
dotacyi rządowej z monopolu wódki. A 
zatem tu ruina — tam żądanie wsparcia 
i ratunku od rządu; czyż godzi się takie 
postępowanie nazwać konserwatywnćm, 
czy najprostzym egoizmem ? — Nikt się 
tyle nie przechwala z praktycznego chrze- 
ściaństwa, jak konserwatywne junkry i 
ich organa prasowe.

Praktyczne chrześciaństwo nie uczy 
łamać wątłćj trzciny, lecz wspierać ją. 
Teraz zaś ma rząd korzystać z kryty­
cznego położenia zadłużonych właścicieli 
i zakupywać ich dobra wystawione na 
subhastę. Dawniej ratowano większe po­
siadłości ziemstwami kredytowemi, i u- 
dzielaniem tanich pożyczek z funduszów 
państwa; dzisiaj widzą zachowawcy pra­
ktyczne chrześciaństwo w radzie, aby 
rząd korzystając ze smutnego położenia, 
wykupił właścicieli wsi i kazał im się 
wynosić. Na dobrach polskiej szlachty 
znajduje utrzymanie liczna klasa robotni­
ków. Ponieważ sprzedaże rządowe do­
puszczają tylko niemieckich chłopów jako 
nabywców, a ci na drobnych parcelach 
obędą się bez najemnika, parcelacya przeto 
pozbawi utrzymania całą rzeszę polskich 
robotników, parobków i dziewek.

O tem wiedzą aż nadto dobrze pano­
wie zachowawcy, te silne podpory refor­
my soeyaltiej, a mimo to witają z unie­
sieniem stumilionową pożyczkę. W cóż 
się obrócą przywiedzeni do żebraczego 
clileba robotnicy ? O taką bagatelkę nie 
troszczą się panowie zachowawcy, byleby 
się tylko posuwało dzieło germanizacyi. 
Czyż ci germanizatorowie mają bielmo na 
oczach, że nie widzą, do czego bieda 
przywiodła w Irlandyi lud prosty? Że 
wolnozachowawcy i narodowcy w swej 
zawziętości przeciw Polakom i katolikom 
przyklaskują projektom antypolskim, temu 
się wcale nie dziwimy; ale że między kon­
serwatystami tylko 1 czy 2 członków są 
przeciwnikami tych praw wyjątkowych, 
to dowodzi, że zachowawcy zaparli się 
własnej woli i przekonań i oddali się cał­
kowicie w służbę rządu. „Kr.-Ztg.“ zdaje

Kmicica mimowoli dreszcze przeszły.
— To dla mnie... — pomyślał — 

końmi mnie każę na pal nawlec... Dla 
zemsty Sakowicza poświęca.

Lecz mylił się — pal przeznaczony 
był przedewszystkiem dla Soroki.

Przy migocących płomykach dojrzał 
pan Andrzej samego Sorokę; stary żoł­
nierz siedział tuż obok pnia na zydlu, 
bez czapki i ze skrępowanemi rękoma, 
pilnowany przez czterech żołnierzy. Jakiś 
człek, ubrany w półkożuszek bez ręka­
wów, podawał mu w tej chwili gorzałkę 
w płaskim kubku, którą Soroka pił dość 
chciwie. Wypiwszy splunął, a że w tej 
właśnie chwili postawiono Kmicica mię­
dzy dwoma konnymi w pierwszym szere­
gu, więc żołnierzysko dojrzał go — zer­
wał się z zydla i wyprostował się, jakby 
na paradzie wojskowej.

Przez chwilę patrzyli na się obaj. 
Soroka twarz miał dość spokojną i zre­
zygnowaną, poruszał tylko szczękami, jak 
gdyby żuł.

— Soroka!.... — jęknął wreszcie
Kmicic.

— Wedle rozkazu! — odpowiedział 
żołnierz.

I znowu nastało milczenie. Cóż mieli 
mówić w takiej chwili. Wtem oprawca, 
który podawał poprzednio Soroce wódkę, 
zbliżył się do niego.

— No, stary — rzekł -- czas na cię!
— A prosto nawłóczcie!
— Nie bój się.
Soroka nie bał się, ale gdy uczuł na 

sobie ramię oprawcy, począł sapać szybko 
i głośno, nareszcie rzekł:

— Gorzałki jeszcze...
— Nie ma!...
Nagle jeden z żołnierzy wysunął się 

z szeregu i podał blaszaukę.
— Jest. Dajcie mu !
— Do ordynku! — zakomenderował 

Głowbicz.
Jednakże człek w kożuszku przechy­

lił manierkę do ust Soroki, on zaś pił 
obficie, a wypiwszy, odetchnął głęboko.

się odgadywać, że do projektów antypol­
skich możnaby. zastósować znany cytat o 
duchach, których niepodobna zakląć, sko­
ro je raz wywołano. Ten dziennik pro­
testuje przeciw upaństwowieniu szkoły 
w całej monarchii i przeciw szko­
łom symultannym, które Izba pa­
nów polecała na zabicie polonizmu; ale 
logika wypadków silniejsza jest od pro­
testów konserwatywnych. Niech tylko 
kiedyś nastanie liberalne ministerstwo; 
wtedy zobaczymy, jakie ono wyciągnie 
konsekweneye z teraźniejszej postawy 
konserwatystów

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 marca. W sądzie 

kameralnym miał dzisiaj członek par­
lamentu Langhoff termin o dyety. W pier­
wszej instancyi zawyrokowano przeciw 
fiskusowi; dzisiaj byłby zapadł wyrok sta­
nowczy, gdyby mandataryusz obżałowa- 
nego nie był nagle zachorował. Termin 
przeto odłożono.’

--Kom Lj?" ą, Izby panów ma 
się szybko upo>r J z projektem kościelno- 
politycznym, tak iż posiedzenie plenarne, 
przypadające na dzień 15 marca, rozpo- 
cznie rozprawy *Lnad sprawozdaniem ko­
misyi.

— Wiec ludowego stronnictwa ka­
tolickiego Badenii, przypada na dzień 4 
marca.

— Ordynaryat Biskupi we 
Wyrcburgu, napomina duchowieństwo, aby 
odradzało oddawać sieroty do domu sierót 
w Schwabach, z powodu, że w rzeczonym 
zakładzie wcale-się nie troszczą o zaspo­
kojenie potrzeb religijnych dzieci katoli­
ckich.

— Cesarzowa a u s t r y a c k a 
przybyła dzisiaj o godzinie 10 wraz z arcy- 
księżniczką Wateryą pociągiem nadzwy­
czajnym do Badfen-Baden i zabawi tam 
sześć tygodni.

— W sprawie monopolu. „Nord­
deutsche Allg. wspominając o ró­
żnych projektach reformy podatku od 
wódki, pisze co (następuje: „Zadania, ja­
kich rząd przy reformie podatku od wódki 
z oka spuścić nie może, dadzą się tylko 
osiągnąć przez monopol albo podatek wy­
szynkowy ; na żadnej innej drodze, oprócz 
tych dwóch, niepodobna zapewnić spra­
wiedliwego opodatkowania, ani tćż po­
wstrzymać nadużywania wódki.“

— D o c h ójd pruskich kolei 
rządowych .wynosił w miesiącu sty­
czniu r. b. 4,34(1,084 marek mniej, ani­
żeli w tym samym miesiącu zeszłego ro­
ku. Ubytek dochodowy wynosi 257 marek 
na kilometr, c&.U przeszło 10 proc. AT"Na
sam transport fibrowy przypada marek 
4,040,487 mniej laochodu, czyli 232 marek 
na kilometr, t. j, 13 proc.

— Dochody a d m i n i s t r a c y i 
poczt i telegrafów nie dosięgły od 
1 kwietnia 188.i do 1 lutego 1886, t. j. 
w przeciągu pierwszych 10 miesięcy roku 
etatowego, 144 milionów marek. Obli­
czono je w etacie na 170 milionów marek. 
Ztąd można wnosić, że pozycya etatowa 
z trudnością tylko osiągniętą zostanie.

— Ustawa zabezpieczenia 
w razie kalectwa mówi tylko o ro­
botnikach ; nie dziw przeto, że zadawano 
sobie często pytanie, czy ustawa zasto­
sowaną zostanie i do robotnic. Półurzę- 
dowe dzienniki oświadczają, że w tej 
mierze nie może zachodzić najmniejsza

— Ot! — rzekł — żołnierski los, za 
trzydzieści lat służby... Nu, czas, to 
czas!

Drugi oprawca zbliżył się i poczęto 
go rozbierać.

Nastała chwila ciszy. Pochodnie drżały 
w rękach trzymających je ludzi. Wszy­
stkim uczyniło się straszno.

W tem pomruk zerwał się wśród ota­
czających majdan szeregów i stawał się 
coraz głośniejszy. Żołnierz nie kat, 
sam zadaje śmierć, lecz widoku męki 
nie lubi.

— Milczeć! —- krzyknął Głowbicz.
Pomruk zmienił się w gwar głośny, 

w którym brzmiały pojedyncze słowa: 
„djabli!“ „pioruny!“ pogańska służba!“

Nagle Kmicic krzyknął tak, jakby 
jego samego na pal nawłóczono :

— Stój ! !
Oprawcy wstrzymali się mimowoli. 

Wszystkie oczy zwróciły się na Kmicica.
— Żołnierze! — krzyknął pan An­

drzej. — Książę Bogusław zdrajca, prze­
ciw królowi i Rzeczypospolitej! Was 
otoczono i jutro w pień wycięci będziecie. 
Zdrajcy służycie.’ przeciw ojczyźnie słu­
życie ! Ale kto służbę porzuci, zdrajcę 
porzuci, temu przebaczenie królewskie, 
przebaczenie hetmańskie!... Wybierajcie! 
śmierć (i hańba, albo nagroda jutro! 
Lafę wypłacę i dukat na głowę, dwa na 
głowę,.. Wybierać!! Nie wam, godnym 
żołnierzom, zdrajcy służyć! Niech żyje 
król, niech żyje hetman wielki litewski!!!

Gwar przeszedł w huk. Szeregi zła­
mały się.

Kilkanaśaie głosów krzyknęło:
— Niech żyje król!
— Dość służby!
— Na pohybel zdrajcy!
— Stać! stać! — wrzeszczały inne 

głosy!
— Jutro wagi w hańbie umierać! — 

ryczał Kmicic.
— Tatary w Suchowolu!
— Książę zdrajca!
— Przeciw królowi wojujem!

wątpliwość. Wyrażenie „robotnik“ w or- 
dynacyi procederowej ma znaczenie ogo i 
i odnosi się do obojga płci. W tem zna­
czeniu pojmowało je prawo _ zabezpiecz 
nia w razie choroby, w którego dobio- 
dziejstwach niejednokrotnie miały udział
i robotnice. ...

— W pierwszéj Izbie sas kiej 
oświadczył minister przy sposobności ob­
rad nad etatem kolejowym, że na przy­
szłość w święta pierwszorzędne nie będą 
odchodzić nadzwyczajne pociągi osobowe.
Oświadczenie to przypisują parciu i na­
leganiu stronnictwa ściśle kościelnego. ,

— Z arcliidy ecezyi kolon- 
skićj piszą do „Voss. Ztg.,“ że w naj­
nowszych czasach wezwano wszystkich 
księży dyećezalnych, pracujących po pa­
rafiach bawarskich, do jak najspieszniej- 
szego powrotu. Liczba tych księży wynosi 
podobno mniej więcej trzydziestu.

— Rząd w Ś z 1 e z w i k u m a cią­
gle Duńczyków na oku. Kółko rolnicze 
w Apenrade zaprosiło nauczyciela przy 
akademii rolniczej w VindiDg (w Jiitlan- 
dyi), Rosendala, aby miał prelekcyą o 
norwegskim poecie Henryku Ihsen. Le­
dwo prelegeut rozpoczął wykład, polieyant 
wezwał go, aby przestał mówić, jeśli nie 
chce, aby go niezwłocznie wydalono.

— Śledztwo w sprawie Mah- 
lowa-Jheringa dziwną przybrało 
postać. Nie wytoczono bowiem skargi 
jemu, lecz dwom przez Singera wymie­
nionym świadkom. Na wręczonym im po- 
zwie dodano, że sprawa jest „nagłą“ i 
wezwano ich, aby się stawili do prze­
słuchu.

ANGLIA.
* L o n d y n , 1 marca. Izba wyższa 

przyjęła w drugiém czytaniu bil, doty­
czący zakładów obłąkauych a żądający 
zniesienia zakładów prywatnych w ten 
sposób, że odtąd nie mają mieć prywatne 
osoby prawa do zakładania ich i przyj­
mowania chorych do już istniejących.

— W ciągu dzisiejszych ob­
rad w Izbie niższej nad kredytem dla 
osób, zostających w służbie dyplomaty­
cznej, oświadczył Gladstoue, że nie może 
dać bliższych wyjaśnień co do kosztów 
misyi Drummonda Wolffa i tak samo co 
do polityki z misyą tą się łączącej, po­
nieważ nie otrzymał dotąd bliższych w tym 
względzie informacyi. Rząd, jak w końcu 
oświadczył Gladstone, nic takiego, jeżeli 
będzie możliwa, nie przedsięweźmie, co- 
by mogło przerwać ciągłość jego polityki 
egipskiej.

WŁOCHY.
* Rzym, 2 marca. (Telegram.) Oj­

ciec św. przyjmując Kolegium kardynał 
skie' z okazyi rocznicy swćj koronacył 
zwrócił uwagę na potrzebę zgody ka­
tolików w obec tych, którzyby tę zgodę 
chcieli zamącić i osłabić. Następnie 
skarżył się Papież na niegodne i smu­
tne, a z niezawisłością pogodzić się nie 
dające położenie Stolicy apostolskiej. Oj­
ciec św. wskazał na znane bezimienne pi 
smo wiedeńskie w sprawie Doridesa, ja­
ko też na bezkarność takich machinacyi, 
prowadzących do tego, że płonne i nik­
czemne złośliwości rozszerzane bywają, 
aby takiemi groźbami rozniecać nienawiść 
do Watykanu.

— W d n i u 22 bm. ogłosił Ojciec 
święty w obecności ambasadorów Austryi, 
Francyi i Hiszpanii uroczyście beatyfika- 
cyą czterech sług bożych, pomiędzy nimi

- Bij!
— Do księcia!
— Stój!
W zamieszaniu jakaś szabla prze­

cięła powrozy, krępujące ręce Kmicica. 
Ten zaś skoczył w tej chwili na jednego 
z owych koni, które Sorokę na pal na­
ciągnąć miały, i krzyknął już z konia:

— Za mną do hetmana!
— Idę! — wrzasnął Głowbicz. 

■Niech żyje król!
— Niech żyje! — odpowiedziało pięć­

dziesiąt głosów, i pięćdziesiąt szabel bły­
snęło jednocześnie.

— Na koń Sorokę! — zakomendero­
wał znowu Kmicic.

Byli tacy, którzy opierać się clicieli, 
lecz na widok gołych szabel umilkli. 
Jeden wszelako zawrócił konia i znikł 
po chwili z oczu. Pochodnie zgasły. — 
Ciemność ogarnęła wszystkich.

— Za mną! — rozległ się głos 
Kmicica.

I kłąb ludzi bezładny ruszył z miejsca, 
potem wyciągnął się w długiego węża.

Ujechawszy dwie lub trzy staje, tra­
fili na straże piechurów, których większe 
masy zajmowały brzeźniak, leżący z le­
wej strony.

— Kto idzie?! — ozwały się glosy.
— Głowbicz z podjazdem!
— Hasło?
— Trąby!
— Przechodź!
I przejechali, nie spiesząc się zbytnio; 

następnie puścili się rysią.
— Soroka! — rzekł Kmicic.
— Wedle rozkazu! — ozwał się obok 

głos wachmistrza.
Kmicic nie mówił nic więcej, tylko, 

wyciągnąwszy rękę, wsparł dłoń na gło­
wie wachmistrza, jakby się chciał prze­
konać, czy jedzie obok.

Żołnierz przycisnął w milczeniu tę 
dłoń do ust.

W tćm ozwał się Głowbicz z drugiego 
boku.

Klemensa Maryi Hofbauera. Prawie ró­
wnocześnie w auli Collegium Romanum, 
dawniej głównego naukowego zakładu Je­
zuitów wysławiali wolnodumcy mnicha 
apostatę Giordano Bruno, któremu w Rzy­
mie ma być wystawiony pomnik. W sto­
licy katolicyzmu pomnik Ganbaldego i 
Giordana Bruno!!

_K, z y di j 3 marca. Dziś zakończył
żywot doczesny Kardynał Angelo Jacobini.

XIX. Sejmik moiarski w Tarnin.
(Dokończenie.)

Toruń, 23 lutego. 
(Odczyt dr. Karola G r a f f a: „Naj­

nowsze zasady paszeni a.“) 
Prelegent objaśnia na wstępie w krótko­

ści sprawy życiowe zwierzęce, wyjaśnia z dzi­
siejszego stanowiska fizyologii powstawanie 
siły, odnośnie tworzenie się mięśni i tłuszczu 
w ciele zwierzęcem i przechodzi do określenia 
poszczególnych faz, jakie nauka żywienia prze­
chodziła. . .

Wykazawszy bezpodstawność dawniejszych 
teoryi o równoważnikach siana i żywienia na 
zasadach chemicznych, przechodzi następnie do- 
przedstawienia obecnego stanu nauki o żywie­
niu. Żywienie na zasadach chemicznych było 
o tyle fałszywem, że sprawę zbyt jednostron­
nie traktowano, szczególnie nie uwzględniano 
przy normowaniu paszy strawności rozmaitych 
środków odżywczych. Mniemano bowiem, że 
zawartość azotu w paszach pochodzi jedynie 
ze składników listkowatycli, które przeciętnie 
10 pret. azotu zawierają ; obliczano więc za­
wartość proteinów w roślinach w ten sposób, 
że ilość znalezionćj zawartości azotu mnożono 
przez liczbę 6,25. Tymczasem wiemy dzi­
siaj, że sposób ten był zupełnie fałszywym i 
to dla tego, że zawartość azotu w listkach 
roślinnych jest zmienną, następnie, że pewna 
część zawartości azotowej w roślinach nie po­
chodzi z listka, jeno z tak zw. amidów, lub 
nawet z kwasu saletrzanego, które pomimo, 
że azot zawierają, proteinów zastąpić nie mo­
gą, a nawet w odżywianiu żadnćj wartości nie 
posiadają, ,

Uważana do niedawna za niestrawną. Cel- 
lulosa (włóknik) ulega w znacznej części asy- 
milacyi i dla tego odgrywa w odżywianiu 
zwierząt wielkie znaczenie.

Część odczytu praktyczna o normowaniu 
paszy widocznie nie zainteresowała słuchaczów, 
bo skoro prelegent zaczął wypisywać na ta­
blicy rozmaite normy i obliczenia paszy, zna­
czna część słuchaczów z sali wynosić się za­
częła. To zmusiło prelegenta, że odczyt swój 
przerwał, zaniechawszy podania wielu innych 
norm paszy.

Dla lepszego zrozumienia wykładu rozdano 
pomiędzy słuchaczów drukowany na ten cel 
wykaz składników odżywczych w rozmaitych 
rodzajach paszy.

Edward Donimirski uważa, że prelegent 
powinien był rozebrać wszystkie pasze po 
szczególe ze względu na ich użyteczność dla 
zwierząt domowych: znaną to jest bowiem, 
że rozmaite rodzaje paszy nie przez wszyst­
kie zwierzęta w jednakim stopniu zostają 
zużyte; to zależy od nierównej strawności. 
Prelegent powinien był podać, o ile te roz­
maite rodzaje pasz dla poszczególnych gatun­
ków zwierząt domowych najlepiej się nadają. 
Następnie uważa p. D., że powinno było być 
w odczycie także uwzględnionem, o ile mię- 
szanie pewnych środków odżywczych ze sobą 
wpływa na dokładne zużycie paszy. Dr. 
Graff odpowiada, ze ponieważ nie leżało to 
w założeniu, ażeby w odczycie całą naukę O

— Wasza Miłość! dawnom to chciał 
uczynić, co teraz czynię.

— Nie pożałujecie.
— Całe życie będę Waszej Miłości 

wdzięczny !
— Słuchaj Głowbicz! czemu to książę 

was wysłał, nie cudzoziemski regiment, 
na egzekucyą?

— Bo chciał Waszą Miłość przy Po­
lakach pohańbić... obcy żołnierz nie zna 
Waszej Miłości.

— A mnie nic nie miało się stać?
— Waszej Miłości miałem rozkaz po­

wrozy rozciąć... gdyby zaś Wasza Miłość 
porwała się do obrony Soroki, mieliśmy 
ją przed księcia dostawić na ukaranie.

— Więc i Sakowicza chciał poświęcić 
— mruknął Kmicic.

Tymczasem w Janowie, książę Bogu­
sław, zmorzon febrą i dziennym trudem, 
spać już poszedł. Ze snu głębokiego roz­
budził go rej wach przed kwaterą i pukanie 
do drzwi.

Wasza książęcia Mość! Wasza 
Książęca Mość! — wołało kilka głosów. 

— Śpi! nie budzić! — odpowiedzieli
paziowie.

Lecz książę siadł na łożu i krzyknął: 
— Światła!
Wniesiono światło ; jednocześnie z niein 

wszedł oficer służbowy.
— Wasza książęca Mość — rzekł — 

poseł sapieżyński pobuntował Głowbiczo- 
wą chorągiew i odprowadził ją do het­
mana.

Nastała chwila ciszy.
Bić w kotły i w bębny — ozwał

się wreszcie Bogusław — niech wojsko 
w szyku staje!

Oficer wyszedł, książę pozostał sam.
77 To straszny człek — rzekł po 

chwili do siebie.
I uczuł, że chwyta go nowy parok­

syzm febry.
(Ciąg dalszy nastąpi.) "



żywieniu przedstawić, nie mógł się w takie 
drobiazgowe ocenianie pojedyńczyeh środków 
odżywczych wdawać; zresztą czas przezna­
czony nie wystarczyłby na to. Co do mie­
szania poszczególnych środków’ odżywczych w 
celu normowania paszy, to należy to do oso­
bnego działu nauki o żywieniu, do przypra­
wiania pasz. Tak o tćm, jak i o rozbiorze 
poszczególnych środków odżywczych przyrzeka 
p. dr. Graff mówić na przyszłym sejmiku, 
za co mu p. przewodniczący już dzisiaj w 
imieniu zgromadzenia podziękowanie składa.

Na tem porządek dzienny w dwóch głó­
wnych punktach wyczerpany. Przy wnio­
skach członków zabrał głos p. Leon Czar- 
liński, wnosząc o zawiązanie Towarzystwa 
politycznego.

Sejmik nie jest temu przeciwny, ze względu 
na spóźnioną porę przecież prosi o odroczenie 
wniosku. Tak się też stało.

Wybrano w końcu delegatami na walne 
zebranie Centralnego Towarzystwa agronomi­
cznego w Poznaniu, pp. Józefa Jackowskiego 
z Sędzic i Ludwika Śląskiego z Trzebcza.

Na tem Sejmik zamknięto. (Gazeta Tor.)

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z ezynności „Kółka Filozoficzne­
go“ akademików w Wrocławiu za semestr zi­

mowy 1885/86 r.
Gdy w ubiegłym latowym semestrze sek- 

cya filozoficzna Towarzystwa Literacko-Slo- 
wiańskiego z powodu małej ilości członków po­
siedzenia swe zawiesić musiala, postanowili 
byli członkowie tejże także kolegów stojących 
po za Towarzystwem Literacko-Slowiańskiem 
w jedno połączyć grono i założyli w dniu 3 
grudnia 1885 r. „Kółko Filozoficzne“, które­
go celem jest zapoznawanie członków miano­
wicie z temi gałęziami filozofii, których zna­
jomość potrzebna zapisanym na wydziale filo­
zoficznym przy składaniu egzaminów doktor­
skich i państwowych.

Na członków „Kółka Filozoficznego“ zgło­
siło się 9 kolegów, z których wybrano preze­
sem kolegę Starczewskiego, sekretarzem kol. 
Filipowicza. Posiedzeń zwyczajnych odbyło 
„Kółko“ 9 i jedno walne. Na posiedzeniach 
zwyczajnych czytano i interpretowano Karte- 
zyusza: „Rozmyślania nad zasadami filozofii“, 
na walnem zaś odczytano sprawozdanie seme­
strowe i wybrano nowy zarząd.

W początku założenia liczyło „Kółko“ 9 
członków, w ciągu semestru wstąpiło 5, a wy­
stąpiło 3, liczy więc obecnie 11 członków. — 
Na przyszły semestr wybrano prezesem członka 
Filipowicza Bohdana, sekretarzem czl. Sempo- 
łowskiego Leona, —- trudnić zaś będzie się 
„Kółko“ repetitoriami z logiki i czytaniem je­
dnego z nowszych filozofów. — Sprawozdania 
ze stanu kasy nie podajemy, gdyż „Kółko“ 
wstąpiło w skład „Czytelni“ i do wspólnej 
kasy oddaje swe składki.

Wrocław, 1 marca 1886.
Hieronim Starczewski, Bohdan Filipowicz,

prezes. -sekretarz.
Stały adres: Schuhbrucke 28/29.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, środa 3 marca.

* Doniesienia urzędowe. Podporucznik 
rezerwy Rudolf Salisch z Pieruszyc, 
otrzymał godność szambelana.

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Karola Marcinkow­
skiego, należących do miasta Poznania, odbę­
dzie się w piątek dnia 5 b. ni. o godzinie 6 
wieczorem w Bazarze.

* W czwartek dnia 4 marca r. b. jako 
w 500ną rocznicę koronacyi Wła­
dysława Jagiełły odprawi się msza św. 
o godzinie 8 rano w kościele farnym.

* W czwartek dnia 4 marca r. b. jako 
w 500ną rocznicę koronacyi Wła­
dysława Jagiełły odbędzie się w lo­
kalu Towarzystwa przy Starym Rynku (u pana 
Knolla) o godzinie 8 wieczorem

„Prelekcya“,
na którą wszystkich przyjaciół Towarzystwa 
niniejszem zapraszamy.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Na wielkiej sali bazarowej odbędą się 

w dniach 18 i 19 marca na cel dobroczynny 
dwa odczyty p. Alfonsa Parczewskiego na te­
mat „Początki odrodzenia czeskiego“.

* Towarzystwo opieki nad orkiestrą po­
znańską odbędzie posiedzenie dnia 10 marca, 
w środę popielcową o godzinie ^¡2 w lokalu 
P- Knolla.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy­
ciela z Sierakowa. Z przeniesienia 80 
marek. Echaust z W. Chrzypska 1,50 marek. 
Razem 81,50 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
76 marek. N. N. z Chełmna 10 marek. — 
Razem 86 marek.

* Na biedne dzieci szkóine z prawego
brzegu Warty. Z przeniesienia 5 marek. A. 
Piechowska z N. Kramska 1 markę. — Ra- 
ZeiB*6 marek.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 273,32 
'^ek. a Ciechowska z N. Kramska 1 m. 
azem 274,32 marek.

* Teatr. Jutro na benefis pani Trapszowej 
raz pierwszy krotocliwila oryginalnie napi-

Sana „Podróż Pantofla“.
Cz ’ sobotę po raz pierwszy obraz dramaty-

ny ułożony wedle poematu Mickiewicza „Pan 
1 a deus z«.
Pobło^i*’1’- ^ezoraj we wtorek dnia 2 b. ra. 
eina ^.“wionym został w kościele św. Mar- 
centym “żeński między panem Win-

7 ó b 1 e m z Warszawy a panną He­

leną Werczyńską z Poznania. Aktu ko­
ścielnego dopełnił po serdecznem przemówieniu 
do nowożeńców ks. Franciszek Krygier.

* Proces prasowy. W dniu 1 b. m. to­
czy! się przed tutejszą izbą karną proces 
przeciwko redaktorowi „Dziennika Poznań­
skiego“ p. Bolewskiemu o obrazę kierownika 
zakładu preparandów w Odolanowie pastora 
Harhausena i nauczycieli tegoż zakładu, jakiej 
się proknratorya dopatrzyła w korespondencyi 
z Odolanowa, umieszczonej w numerze 208 
„Dziennika Poznańskiego“ z r. z. noszący 
nagłówek „Brak katolickich zakładów dla 
preparandów nauczycielskich“. W korespon­
dencyi tćj użalał się autor nad zbyt małą 
liczbą katolickich zakładów tego rodzaju, 
wskutek czego rodzice zmuszeni są dzieci swe 
posyłać do zakładów ewangielickicli, gdzie 
mało łoży się starania na religijne wykształ­
cenie preparandów. W Odolanowie np. kie­
rownik i nauczyciele są ewangielikami,katolikom 
preparandom udziela nauczyciel elementarny 
tamtejszej szkoły katolickiej dwa razy tygo­
dniowo religii, i to jeszcze po niemiecku, 
chociaż pomiędzy preparandami nie ma ani 
jednego Niemca. Ztąd też nie dziw, że 
uczniowie ci zaniedbują praktyki religijne, 
stają się w sprawach religijnych oziębłymi i 
dają powód do niezadowolenia i nagany. — 
Jak mato poważani są ewangeliccy nauczy­
ciele przez katolickich preparandów i jak mało 
ci posiadają ducha religijnego, dowodzi, fakt, 
że w dniu 1 września r. z. jeden z uczniów, 
Wyrębelski, zadał koledze swemn Zawadzkie­
mu podczas lekcyi gimnastyki z zemsty ranę 
nożem, tak iż mu nawet płuca naruszył. — 
Zajście to dowodzi nadto, iż koniecznie jest 
potrzebnem, aby nad uczniami katolickimi 
miał wpływ katolik. — Ponieważ ar­
tykuł ten mieści wiele fałszów, gdyż — 
jak stwierdzono — Wyrębelski zranił Za­
wadzkiego nieszczęśliwie, a więc nie z zem­
sty, a nadto ponieważ zawiera obrazę pastora 
Harhausena i innych nauczycieli zakładu — 
przeto wytoczyła prokura to rya p. Bolewskiemu 
proces. Oskarżony przyznaje, że artykuł ten 
otrzymał z Odolanowa i że go czytał. Jako 
świadków przesłuchano pastora Harhausena i 
kantora Jacoba, oraz obudwóch wspomnianych 
preparandów. Na mocy ich świadectw skazał 
sąd p. Bolewskiego na 200 marek kary lub 
20 dni więzienia. Nadto nastąpi ogłoszenie 
wyroku w odolanowskim „Tygodniku powiato­
wym,“ „Dzienniku Poznańskim“ i w „Posener 
Ztg.“

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej ustanowiono definitywnie rektorem 1 
szkoły miejskiej nauczyciela szkoły średniej, 
Markusa. — Zgodzono się także na przebu­
dowanie, resp. dobudowanie gmachu przy ulicy 
Wrocławskiej na pomieszczenie V szkoły miej­
skiej. Cały budynek obejmować będzie 12 
klas, każda na 70 i 6 klas, każda na 55 
dzieci. Anli w szkołę tej nie będzie. =— O 
petycyi Siostry przełożonej i 'ordynującego le­
karza w szpitaliku św. Józefa o udzielenie 
rocznej subwencyi, referował dr. Landsberger, 
przemawiając przeciw udzieleniu subwencyi. 
Zbijali jego wywody dr. Dębiński, Manheimer, 
dr. Jarnatowski, Jiickel, Herz — przeciw 
udzieleniu przemawiali burmistrz Kalkowski, 
dr. Rehteldt. Ostatecznie uchwalono przeka­
zać petycyą magistratowi, z życzeniem, iżby 
szpitalikowi udzieloną została jednorazowa 
subweneya.

* Dowiadujemy się z wiarogodnego źró­
dła. pisze „Dziennik Pozn.,“ że w Splawiu, 
majętności kobylopolskiej, znalazł p. Poniński 
z Komornik, administrator wspomnianych po­
wyżej dóbr, przy poszukiwaniu wody do go­
rzelni, w głębokości 44 metrów najpiękniejszy 
węgieł kamienny. (Czy czasem nie brunatny ? 
Red. „Kur. Pozn.“)

* Pociąg południowy z Bydgoszczy wy­
koleił się przedwczoraj w drodze ku Pozna­
niowi, skutkiem czego przybył na dworzec po­
znański o 2 godziny później, t. j. około go­
dziny 6 wieczorem.

* Krotoszyn. Powiat krotoszyński liczył 
w’ dniu 1 grudnia r. z. 70,568 mieszkańców 
(70,427 w r. 1880); z liczby tej przypada 
na 7 miast 24,864 mieszkańców (Borek 1983, 
Dobrzyca 1321, Kobylin 2275, Koźmin 4259, 
Krotoszyn z wojskiem 9885, Pogorzela 1612, 
Zduny 3529), na wsie 45,704.

* Oborniki. W ostatnim kwartale r. z. 
wyemigrowało z powiatu obornickiego 32 fa­
milii resp. samotnych, razem 66 osób i to 5 
osób do Anglii a 61 do Ameryki.

* Pleszew. Rejencya poruczyła komiso- 
rycznie zawiadowstwo tutejszego komisaryatu 
obwodowego na czas choroby komisarza pana 
Duxa, ekspektantowi Lehmannowi z Po­
znania.

* Wakacye w wyższych szkołach nauko­
wych W. Ks. Poznańskiego rozpoczną się: 
a) na Wielkanoc dnia 14 kwietnia i trwać 
będą do 29 kwietnia wyłącznie, b) na Zielone 
Świątki 11 czerwca do 17 czerwca wyłącznie, 
c) wielkie wakacye od 3 lipca do 2 sierpnia 
wyłącznie, d) na Sw. Michał od 29 września 
do 14 października wyłącznie, e) na Boże Na­
rodzenie od 22 grudnia do 7 stycznia wy­
łącznie.

* Budzyń. Tutejsi ewangielicy, należący 
do parafii jankowskiej, wnieśli do rejencyi 
podanie o osobne urządzenie parafii w Bu­
dzyniu.

* Wielichowo. W pobliskiej wsi Dębsku, 
13-letni syn gospodarza B. czerpiąc ze stu­
dni wodę, pośliznął się, wpadł w studnią i 
utonął, zanim można go było wyratować.

* Chodzież. Egzamin w kuciu koni od­
będzie się tutaj dnia 3 maja o godzinie .9 
z rana. Podania wnieść należy do 3 kwietnia 
do przewodniczącego w komisyi, weterynarza 
powiatowego Tietzego w Chodzieżu.

* Sieraków, 2 marca. (Amatorskie przed­
stawienie). Miasteczko nasze, niegdyś sławna 
i znana siedziba wojewodów poznańskich, w 
której nawet losy Rzeczypospolitej polskiej nie-

raz się rozgrywały, znane jeszcze z akademii 
założonej przez wojewodę poznańskiego, Kry- 
szt >fa Opaleńskiego, dzisiaj podupadłe i od­
grywające rolę małych miasteczek prowineyo- 
nalnych, ożywiło się nieco w ubiegłą niedzielę 

powodu teatru amatorskiego, na którym ode­
grano dwie sztuczki: „Bańki mydlane“

„Ł o b z o w i a n i e“. — Powózki i powozy 
zewsząd do naszego grodu podążały, obywa­
telstwo okoliczne stawiło się w komplecie, z 
miasta prawie wszyscy się stawili z wyjątkiem 
kilku niechętnych i obojętnych, nawet wieśnia­
cy nie żałowali grosza na przedstawienie. — 
Sala była przepełniona, bo wszystkich wabiła 
znana i rutynowana gra naszych amatorek i 
amatorów, jako też ulubione piosenki i uroczy 
strój w „Łobzowianach“. Obydwie też sztu­
czki z równą werwą, zrozumieniem i z zupeł- 
nem wykończeniem odegrano — nie wiadomo 
też co więcej podziwiać, czy łatwość uczenia 
się i pojmowania amatorek i amatorów, czy 
też łatwość uczenia tychże, którzy w przewa­
żnej liczbie wprost od warsztatu na deski tea­
tralne wstępowali.

Wszyscy też odchodzili z największem za- 
dowolnieniem, niejeden z pewnością z żalem, 
że tak rzadko, bo tylko raz w jok przedsta­
wienia w naszem miasteczku odbywają. 
Była to prawdziwa uczta dla całej okolicy 
sierakowskiej w tych dniach smutku i do­
świadczenia, dla tego też dzięki 1 cześć ama­
torkom i amatorom a przedewszystkiem pp. D.
1 L. jako też pani L., która lwią część pracy 
na swoje barki wzięła. Długo w pamięci na­
szej pozostaną po mistrzowsku oddane role: 
doktorowój, doktora, Eufrozyi, Franciszka i 
Bonifacego, jako też w „Łobzowianach“ mi- 
luchnej Zosi, Szymona, Pawła, Magdaleny, 
Tomka i niezrównanego Protazego. Trudno 
z osobna wszystkich dobrą grę wykazywać, bo 
wszyscy dobrze grali.

Po odegraniu wzmiankowanych sztuczek 
przedstawiono jeszcze cztery żywe obrazy, 
które odznaczały się pomysłem szczęśliwym, 
łęboką myślą, jako też wykończeniem ; — 

wszystkie cztery obrazy zdradzały rękę 
artysty.

Wracając do domu, czułem się podniesio­
nym na duchu i radowałem się w sercu, że 
myśl, która mnie jak zmora ścigała, choć na 
chwilę odstąpiła, bo mówiło mi coś pociesza­
jąco i z głębokiem przekonaniem, że tu jesz­
cze jestem wśród swcich a nie gdzieś na Ka­
merunie.

* Wakacye w seminaryacli nauczycielskich 
naznaczone zostały w r, 1886 na następujące 
termina: wielkie wakacye rozpoczną się dnia 
3 lipca, a nauka rozpocznie się ponownie dnia
2 sierpnia; wakacye na św. Michał rozpoczną 
się 30 września, nauka rozpocznie się po­
nownie dnia 11 października.

* Krzywiń, 1 marca. W Sprawozdaniu 
mojein o urządzonćm w Krzywinai na cel do­
broczynny w miesiącu styczniu ■¡przedstawieniu 
amatorskiem wyraziłem w końcu,nadzieję, że 
rezultat tegoż będzie dla szanownych amato­
rów prawdopodobnie zachętą dó częstszego 
urządzania podobnycli zabaw na przyszłość 
z powodów w tćmże sprawozdaniu podanych. 
Jakoż nadzieja nie zawiodła! Oto, zaledwie 
kilka tygodni upłynęło, a szanowni amatorzy 
wystąpili wczoraj po raz drugi z przedsta­
wieniem na ten sam cel dobroczynny. 
Dziwić się trzeba, że tak wiele zdziałali w 
tak krótkim stosunkowo czasie ! — Odegi 
i tym razem dwie sztuczki jednoaktowc: 
„Papugi naszej babuni“, komedyo- 
operetkę z francuskiego, i „Błażek opę­
tany“. Jeżeli przeszłe przestawienie wy- 
padło zadowaluiająco, to w terażniejszem wi­
dać nadzwyczajny postęp. Podczas gdy w 
pierwszem gra niektórych tylko osób zasłu­
giwała na wyszczególnienie, to całość wczo­
rajszego przedstawienia robiła tak korzystne, 
tak dobre wrażenie, że szanownym amatorom 
tylko takiego postępu powinszować można. 
Zbytecznem byłoby dodawać, że licznie ze­
brana publiczność nie szczędziła szanownym 
amatorom hucznych, lecz bardzo zasłużonych 
oklasków. — Słyszałem, że powzięto w Krzy­
winiu zamiar urządzenia Towarzystwa prze­
mysłowego. Zamiarowi temu tylko z całego 
serca przyklasnąć wypada. Że myśl ta do 
tychczas w czyn się nie zamieniła, przyczyną 
tego podobno pewne nieporozumienie w dro­
bnostkach. Aleć mam nadzieję, że szanowni 
Krzywiuiacy, a mianowicie młodzież, na któ­
rej pochwałę to dodać muszę, że właśnie : 
jej łona ta piękna myśl wyszła, będzie u 
miała drobnostki podporządkować wyższym 
celom.

* Bydgoszcz. Z powodu pęknięcia obręczy 
na kole lokomotywy zatrzymać się musiał w 
dniu 1 b. m. pociąg nr. 3 w Nakle. Wy­
słana ztąd lokomotywa przywiozła podróżnych 
do Bydgoszczy o półtorój godziny później, 
lecz i u niej — wprawdzie nie na tutejszej 
stacyi — pękła obręcz na kole. Przyczyną 
tych pęknięć jest obecny silny mróz.

* „Berliner Börsen Ztg.“ donosi, że Mierz­
wiński zaproszony został przez cesarza Wil­
helma na wieczór muzykalny, który dany będzie 
w pałacu królewskim, z powodu urodzin cesa­
rza, przypadających w dniu 22 marca. — 
„Börsen Ztg“ dodaje, że głos Mierzwińskiego 
najlepiej przemawia do uczuć cesarza.

* Na Polesiu słuckiem znajdują się bobry 
w siedmiu miejscowościach a mianowicie w le­
śnictwie ochimowskiem nad rzekami Ptyczą i 
Osiczówką, w życińskiem nad Ptyczą i Sien­
nicą, w słuckiem nad Oressą, w lenińskiem 
nad Wołchową i Słuczą, w łachowskiem nad 
Łazną, w starlińskiem nad Słuczą i w czace- 
wickiem nad Łazną. We wszystkich tych sie­
dmiu leśnictwach dóbr słuckich znajduje się 
122 chat bobrowych, 182 nor, 140 rodzin bo­
brów, złożonych z 314 sztuk starych bobrów 
i 252 sztuk młodzieży. Bobry znajdują się 
jeszcze wśród lasów i wód po nad wszystkie- 
mi znaczniejszemi dopływami lewego brzegu 
Prypeci.

♦ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4fo 
marca św. Kaźmirza króla.

Wschód słońca o godz. 6 minut 43. -Za­
chód o godzinie 5 minut 42.

* Na pomnik dla ś. p. ks. Stefana Świątko­
wskiego złożyli w dalszym ciągu ze wsi Kanie- 
wa: Kaczraarkowski 50 fen.. Zmyślony Stan. 50 
fen., Jan Staniek 1 m., Marcin Kryś 1 in.. Zofia 
Kryś 1 m., Ludwik Zmyślony 1 m., Jan Zmyślony 
1 m., Tomasz Kaj 25 fen.. Jan Wolniak 50 fen., 
Andrzej Kryś 30 fen.. Maćkowiak 20 fen., Stań­
czak Karól i in., Kowal 50 fen., Barbara Kowal 
50 fen., Grębowski 20 fen.. Barzyński 30 fen., Bał- 
śniak 25 fen., Dąbrowski 25 fen., Każrn. Zmyślony 
50 fen., Krawiec 25 fen., Patryas 10 fen., Wysocki 
50 fen., Perdziak 10 fen., ks. Zegarowicz 3 m., ks. 
K. ze Strzyżewa 1,50 m., Sylw. Podlewski 1,50 
ra.. Musielak z Rozdrażewa 1 m., Kostrzewska 
z Poznania 3 m., Mroczek z Gałązek 1 m., Ma­
jewska z Koźm. 50 fen., ks. Wierzbicki 3 m.. ks. 
Stemat 3 m,, Czypicki 4 m., ks. Wegner 3 in. 
Ze wsi Orli: Gorzelanny 2 m., Raczkiewicz Tom. 
50 fen., Jakób Raczkiewicz 50 fen., kowal 50 fen., 
włodarz 30 fen., Polowczyk 50 fen., Włódarcżyk 
Szczepan 50 fen.

Razem złożono 317,21 ni.

TELEGRAMY.
Wiesbaden, 2 marca. Umarł w 

Wiesbadenie zeszłej nocy literat Otton 
Korwin-Wierzbicki.

B i a ł o g r ó d, 3 marca. Podług na- 
deszłego tu telegramu Mijatowicza. został 
traktat pokojowy między Serbią a Butga- 
ryą podpisany.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Komitet konkursu dramatycznego imienia 

Wojciecha Bogusławskiego“ na posiedzeniu, 
odbytem w dniu 23 b. m., przystąpił do przy­
znania nagród.

Wobec znacznej ilości sztuk, przedstawia­
jących istotną wartość, komitet postanowił, 
oprócz dwóch nagród ogłoszonych pierwotnie, 
ustanowić jeszcze trzecią.

Nagrodę pierwszą (rubli 1000 i ogłoszenie 
drukiem w oddzielnej książce wraz z życiory­
sem Wojciecha Bogusławskiego, na rzecz auto­
ra) przyznano jednomyślnie sztuce pod tytułem

„Albert“, wójt krakowski“, dramat w 5 
aktach, a 10 obrazach, napisany przez Stani­
sława Kozłowskiego.

Nagrodę drugą (rubli 500) przyznano sztu­
ce pod tyt.

„Minowski“, komedya w 4 aktach, napi­
sana przez p. Tadeusza Zarembę (pseudonim).

Nagrodę trzecią (rubli 250) przyznano 
sztuce p. t.

„Obsaczony“, komedya w 5 aktach, napi­
sana przez p. Edwarda Lubowskiego.

Prócz tego uznano, iż następujące sztuki 
zasługują na szczególne odznaczenie:
„My się kochamy“ , komedya w 5 aktach przez 
p. Edwarda Lubowskiego;

„Neron“, dramat w 5 aktach przez p. Jó­
zefa Łabuńskiego;

„Larik“, dramat w 5 aktach przez p. Ja­
na Gadomskiego;

„Bogusławski i jego scena“, widowisko w 
5 aktach przez Wincentego Rapackiego;

„Lena“, dramat w 4 aktach przez Marja- 
na Jasieńczyka (pseudonim);

„Zaślepieni“, komedya w 4 aktach przez 
Michała Bałuckiego.

Rękopisy sztuk nadesłanych na konkurs, 
odebrane być mogą w administracyi „Gazety 
Polskiej“, prócz rękopisów sztuk nagrodzonych 
i odznaczonych, które zwrócone będą dopiero 
po ogłoszeniu sprawozdania.

slawia, Schultz z Elberfeldu, Stark z Kro­
toszyna, Ofierzyński z Ponieca, Pluciński 
z Węgrzynowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

4^2 - procentowe pryorytety kolei oleśni- 
cko-gnieźnieńskiej. Najbliższe ciągnienie odbę­
dzie się w połowie marca. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 33/i 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 5 fen. za 
100 marek.’

(W3 Poznai, 3 marca. (— Sprawosda- 
n ie gieł d g we. —)

Stsa powietrza: odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowitdzialna —, Wypowiedziano 

—centn. marzec 122.— płacono, marzec-kwie 
•weń 122,— plac., kwiecień maj —płac.

Okowi ta: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 34,70 pł., kwiecień 35,60 pt, kwiecień- 
rnaj 36,— płc., maj 36.30 płc.. czerwiec 37,— płc., 
lipiec 37,70 plac., sierpień 38,30 płac., wrzesień 
38,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,— płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto bez interesu:
Okowita. Iz beczką) pr. 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr,, cena wypo­
wiedziana 34.40 marek, marzec 34,40 marek, kwie- 
cień-waj 36,10—35.80 ni. czerwiec 36.90 marek, 
lipiec 37.70 mk., sierpień 38 30 m,, wrzesień 3Ś.70 
mrk., w mieiscu bez beczki 33 80 m, 
Ceny targ, w Poznaniu’ TOWAR

dnia 3 marca 1886. piękny średni -pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 1U 14 5U|13 90 — —

„ nowa . . - — — — — — - — —
Żyto .... •- 12 20 11 9011 70 — —
Jęczmień . . 12 80: 12 -¡U 30 — —
Owies . . . 13 — 12 — 11 60 — —

„ nowy, . — — — — — — —
Groch wrzący . - — — i — — — —
Kartofle . . . - 2 20 1 80 — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — —

„ niebieski - — 1 —! — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . - — — 1 — ““

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowéj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 3 marca' 1886.

TOWAR w
Przedmiot.

dobryl śred. Ipośle. przecięciu
- % 1 JC. 1

i-

* Ziemianina wyszedł nr. 9 i zawiera 
Przyczynek do rozprawy zamieszczonej w nu. 
merze 5 „Ziemianina“ br. pod tytułem „Jak 
urządzić tryb gospodarstwa przy dzisiejszych 
nizkich konjunkturach? Aleksander Karłowski. 
— Nowa nauka o nawozach i zastosowanie 
sztucznych nawozów, dr. R. Weidenhammer. 
—■ Monopol na spirytus. — XIX Sejmik gO' 
spodarski w Toruniu. — Kronika rolnicza 
rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ogło­
szenia.

* Tygodnika beletrystycznego 
wego wyszedł nr. 22 i zawiera

JęczmJj
V

Owies

najw.
najn.
najw.
najn.

13 30

Wrocław, 2 marca 1886.
Żyto (za 2000 fimt.) spnk., wypowiedziano 

—.— centn.. Cena wypowiedziano —,— mk.. ma­
rzec 128,— żąd., kwieeień-maj 132, — żą(l., maj- 
czerwiec 135. żądano, czerwiec-lipiec 138,— żąd., 
wrzesień-pażdziernik 140,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.—— cen., 
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano —.— litr., 
w miejscu —,— płac., marzec 35,10 płac., kwie­
cień-maj 36,10 płacono, maj-czerwiec 36,60 płacono, 
czerwiec-lipiec 37,50 płac., lipiec-sierpień 38,40 płac, 
sierpień-wrzesień 39,10 płac., wrzesień-pażdziernik 
39.30 płac.

Cena wypowiedziana na 3 marca: żyto 
128.00 mrk., pszenica —mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45—, okowita 
35.10 m.

Ceny targowe z dnia 2 marca 1886.

Pos tanowienia 
miej skićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

naj
wyż

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż.

MF. M F
15 10:i4i70 
14^901450 
13 00|12 80 
13!90ll3'40 
13:4013 10
16 001550
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i nauko-
Artykuł

wstępny: Jeszcze o socyaliźmie, A. M. — Mé­
llala, powieść tłómaczona z angielskiego (ciąg 
dalszy). — Korespondencya „Tygodnika“: Znad 
Sekwany, A. W. — Dzieła sztuki w Belgii, 
zniszczone w czasie rewolucyi francnzkićj 1793 
do 1798, streściła Podolanka.(dokończenie). — 
Przegląd literacki. — Wiadomości bieżące i 
rozmaitości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 marca,

BAZAR. Dziembowski jun. z Wronek, Sta- 
blewski ze Slachcina, Stablewski z Jara­
czewa, Żółtowski ze Słupów, ks. Sobecki 
z Biskupie, lir. Mielżyński z W. Łęki, 
Bronikowski z Marszałek, dr. Szułdrzyń- 
ski z Lubasza, pani lir. Ponińska z Do­
minowa, Jaraczewski z Lipna, Żółtowski 
z Popówka, hr. Plater z Królestwa, hr. 
Kwilecki z Kwilcza, pani hr. Mielżyńska 
z Iwna, hr. Mielżyński z Iwna.

LUZIÑSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ksiądz Sieg z Orchowa, ks. Sikora z Gry- 
lewa, hr. Czarnecki z córką z Pakosławia, 
hr. Dąmbski z Żakowa, hr. Potulicki z 
Prochnowa, Taczanowski ze Sławoszewa, 
Rutkowski z Podlesia, pani Różycka z cór­
kami z Prus Zachodnich, pani dr. Szeni- 
cowa z Pleszewa, Eckstein ze Szczecina, 
ks. Nalentz ze Śremu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Łaszcz z Królestwa Polskiego, Walewski 
z Ostrowa, Prądzyński z Trzemeszna, 
pani Gericke i panna Bajer z Golenczewa, 
Weichmann z Berlina, Stołowski z Milo-

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni.

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię kouop „ „

20 00 19 50 18 40
19 50 18 80 18 20
22 50 20 50 19 —
22 50 20 50 19 00
25 — 23 — 20 50
17 — 16 50 16 00

Telegram geełdowy.
Berlin, 3 marca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabiój. 
kwiecień-maj 153,50 
wrzesień-paźdź. 163.75 

Żyto słabo.
kwiecień-maj 137,— 
maj-czerwiec 138,— 
wrzesień-paźdź. 141.— 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 44,10
wrzesień-paźdź. 46,—

Okowita słabiej, 
w miejscu 36,50
luty-marzec 37,40
kwiecień-maj 37,70
maj-czerwiec 38,—
czerwiec-lipiec 38,90
lipiec-sierpień 39,80
sierpień-wrzesień 40,40 

Owies
kwiecień-maj 126,50
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. —,000

Szczecin, 3 marca
Pszenica słabo, 

kwiec.-maj. 155,50 
wrzesień-paźdz. 165,—

Żyto slab,).
kwiec.-maj. 133,— 
wrzesień-paźdz. 137 50

Olćj rzep, bez inter. 
kwiec.-maj 44.— 
wrzesień-paźdź. 45,70

Kapitały.
Berlin, 3 marca 1886.

Consol. 4% 105.50
Pozn. 4% listy z. 102,20 
Poz. 3%% list. z. 99,— 
Pozn. listy rent. 103,50 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta srebr. 69,60 
Ros. banknoty 201,85 
Ros. consol. 1871 100,50 
Ros. listy zast. 95,75 
Poł.5%iistyzast. 63.10 
Pol. likw. 1. zast. 57,25 
Węg. 4% renta zł. 84,60 
Austr. akcye kr. 492,50 
Austr. franc. kol. 210,— 
Lombardy 206,— 
Uspesob. dosyć stałe.

1886. (Kursa końc.)
Okowita słabo.
w miejscu. 35 80
kwiec-mąj. 36.80
czerwie-lipiec. 38,30
lipiec-sierpień 39,-

Petroleum
w miejscu 12,10

Rzepik
w mięjscn



IV aliłatlem
Księgarni C. F. Piotrowskiego w Poznaniu

opuściło co dopiero prasę dzieło p. t.

Księgarnia Katoiicka
w Poznaniu

wydała i poleca:

Obwieszczenie.
reperacyi budowlane) tutejszego kato-

We wtorek dn. 2 marca rano o godz. 11 przed 
południem zakończył nagle żywot doczesny moj naj­
ukochańszy mąż B (1699)

Leopold Żniniewicz,
przeżywszy lat 46. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dn. 5 marca po południu o godz. 3; nabożeństwo ża­
łobne nazajutrz w sobotę, o czem krewnym i znajo­
mym donosi w smutku nieutulona żona, z dziećmi

Wanda z (iraffów Żniniewicz.
Wolsztyn 2 marca 1886.

spraw- wewnętrznych, polityki i w ojny
przez (1652)

Kazimierza Jarochowskiego.
W 8 ce — stron 544 — cena 7 mrk.

TREŚĆ:
Lauda połączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego za panowania 
Augusta II. — Dwie misye Franciszka Ponińskiego, starosty Kopanickiego 
do cara Piotra w latach 1717 i 1718. — Epizod Rakoczowy w dziejach 
panowania Augusta II, od roku 1703 — 1717. — Bitwa pod Poniecem dnia 
9 listopada 1704, jćj przeddzień i następstwa. — Bitwa Kaliska duia 29 

października 1706. — Oblężenie Gdańska w roku 1734.

o Męce Zbawiciela
na trzy posty podzielone przez 
X. Fabianicgo. Wielka 8-ka. 
Cena 2 mrk. 50 fen. (Za na­
desłaniem należytości naprzód, 
przesyłka franco.) (1625)

lickiegl kofcioła farnego, obracliowane na -4 200 mrk. mają w 
drodze submisyi generalnemu przedsiębiorcy zostać oddane Wanin. 
diodze su B uuki są u przewodniczącego dozoru kościelnego
ki, kosztorysy

Handelsregister.
I. In unserem Gesellschaftsregister 

sind zufolge Verfügung vom heuti­
gen Tage nachstehende Eintragungen 
bewirkt worden: (1698)

Spalte 1. Laufende Xr. 436.
Spalte 2. Firma der Gesell­

schaft:
„Bank

związku spółek zarobkowych.“
Spalte 3. Sitz der Gesellschaft 

Posen.
Spalte 4. Rechtsverhältnisse 

der Gesellschaft:
Die Gesellschaft ist eine Aktien­
gesellschaft.

Der Gesellschaftsvertrag vom 21. 
Dezember 1885 und der Nachtrag 
dazu vom 4./13. Februar 1886 be­
finden sich in dem Beilagebande Nr. 
17. zum Gesellschafts Register, Blatt 
1. flg. und Blatt 10 flg.

Gegenstand des Unternehmens ist 
der Betrieb von Bankgeschäften, 
namentlich die Regulirung des Zu­
gangs und Abgangs von Kapitalien 
bei den Erwerbs- und WirthscLafts- 
genossenschaften durch Annahme und 
Ausleihung von Geldern.

Die Zeitdauer des Unternehmens 
ist unbeschränkt.

Das Grundkapital beträgt 40,000 
Mark und ist zerlegt i 200 Aktien 
zu je 200 Mark, welche auf Namen 
lauten.

Die von der Gesellschaft ausgehen­
den Bekanntmachungen erfolgen un­
ter der Firma der Geselschaft, und 
zwar:

a) Seitens des Vorstandes: 
unter dessen Unterschrift;

b) Seitens des Aufsichtsrathes; 
mit den Worten „Der Auf- 
sichtsrath“ und der Unterschrift 
des Vorsitzenden oder dessen 
Vertreters.

Die Bekanntmachungen der Ge­
sellschaft sind einzurücken in:

1. den Deutschen Reichsanzeiger 
zu Berlin;

2. den Dziennik Poznański zu 
Posen;

3. den Kuryer Poznański zu 
Posen;

4. die Gazeta Toruńska zu Thorn, 
Der Aufsichtsrats darf jedoch, im

Einverständnisse mit dem Vor­
stände, erforderliche Aenderungen in 
der Wahl der Blätter — mit Aus­
nahme des Reichsanzeigers — vor­
nehmen; diese Aenderungen sollen 
in den bisherigen Gesellschaftsblät- 
tem, soweit dieselben zugänglich sind, 
bekannt gemacht werden.

Der Vorstand der Gesellschaft be­
steht aus einem Direktor.

Der Vorstand zeichnet für die Ge­
sellschaft in der Weise, dass er zu 
der Firma der Gessellsehaft seine 
Unterschrift hinzufiigt.

Gegenwärtig bildet den Verstand: 
der Dr. phil. Joseph Kuszteian 
zu Posen.

II. Bezüglich der zu I bezeichneten
Aktiengesellschaft wird ferner, 
mäss Artikel 210 c. des Handels­
gesetzbuches, noch Folgendes hier­
durch veröffentlicht:

A. Der Direktor wird von dem
Ausichtsrathe durch Stimmenmehr­
heit gewählt. Die Wahl wird der

Generalversammlung zur Bestäti- 
gunng vorgelegt.

B. Die Generalversammlung 
wird von dem Vorstande oder dem 
Aufsichtsrathe durch zweimalige Be- 
kannimachung in den Gesellschafts- 
blättem einberufen. Zwischen der 
zweiten Bekanntmachung und dem 
Versammlungstage müssen minde­
stens zwei Wochen liegen.

Die Bekanntmachung der Beru­
fung der Generalversammlung muss 
auch die Tagesordnung der Letzt- rn 
enthalten.

0. Die Gründer der Gesellschaft 
sind nachgenannte 21 Personen, 
welche sämmtliche Aktien übernom­
men haben;

1. der Geistliche Peter Wawrzy­
niak zu Scbrimm:

2. der Rittegutsbesitzer Joseph 
Madalińskl zu Dębicz;

3. der Rittergutsbesitzer Thaddäus 
von Braunek zu Zielniki;

4. der Probst Boleslans Antonie­
wicz zu Bnin;

5. der Rittergutsbesitzer Joseph 
Graf Czarnecki zu Klein-Je­
ziory;

6. der Rittergutsbesitzer Witold 
von Kosiński zu Koszuty;

7. der Fabrikbesitzer Stephan Ce­
gielski zu Posen;

8. der Vorschussvereins - Direktor 
Felix Rakowski zu Posen;

9. der Rittergutsbesitzer Ludwig 
Edier von Graeve zu Słowi- 
kowo:

10. der Kaufmann Johann Pacz­
kowski zu Posen;

11. der Kaufmann Joseph Sobecki
zu Posen;

12. der Dr. phil. Joseph Kuszteian 
zu Posen;

13. der Geistliche Augustin Sza­
marzewski zu Schroda;

14. der Geistliche Apollinary Zmura 
zu Gogolewo;

15. der Fabrikbesitzer Dr. Roman 
May zu Starołęka;

16. der Bürger'Nikolaus Boguliń- 
ski zu Schroda;

17. der Kaufmann Wiadisiaus von 
Wierzbicki zu Gnesen;

18. der Kanfmann Anteil^ Piitzner 
zu Posen;

19. der Kaufmann Stanislans von 
Orłowski zjl Posen;

20. der praktische Arzt Dr. Lorenz 
Grodzki zu Posen;

21. der Rentier-Joseph Thiel zu 
Posen.

D. Der Aufsiehtsrath ist zu­
sammengesetzt aus den vorstehend zu
C. unter Nr. 1, 7, 8, 9, 15, 17, 20 
und 21 genannten Personen und dem 
Regierungsrath a. D. Dr. Witold 
von Milewski zu Posen.

E. Die gemäss Artikel 209h. des
Handelsgesetzbuches von der hiesigen 
Handelskammer bestellten Reviso­
ren, welche den Hergang der Grün­
dung geprüft haben, sind:

1., der Königliche Auktions-Kom­
missarins Ludwig Manheiiner 
zu Posen;

2., der Bankier Ignatz Gold­
schmidt daselbst.

Posen, den 23. Februar 1886.

Königl. Amtsgericht.
Abtheilung IV.

W Księgarni Katolickiéj
Dr. Władysława Miłkowskiego

wyszło świeżo w eleganckiem wydaniu, na welinie dzieło p. n.

Fables
et poésies polonaises

traduites et publiées par la Comtesse A. L.
Précédées d’une lettre

de
HENRI MA.IŁTIN.

2 édition, revue, corrigée et augmentée. 
Zawiera utwory najznakomitszych przedstawi­
cieli naszéj literatury we wzorowym przekładzie.

Cena egzemplarza 6 mrk.
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych prn- 

skieh do Księgarni Katolickiej^Dra Miłkowskiego w Krakowie, otrzymują 
dzieło odwrotną pocztą, franco. (1508)
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Krople św. JaRóba.
Usuwają pewno i

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano­
wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny : M. Schuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek 
Szymański w Poznaniu, aptek 
Jankowski w Lesznie, aptek, 
H. Müller w Rawiczu, apteka 
we Wrześni, oprócz tego nabyć 
można u p. W. Koszutskiego 
w Trzemesznie i Alex. Petri w 
Inowrocławiu. (1404)

Marka fabryczna Porównanie

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN
i

MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andrusżewski.
Wszelkie prace dekprąeyjne, tapicer 

i reperacyjne wykonywam 
■według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

iskie

pana Maciejewskiego w miejscu każdego czasu do przeje

Uia WoS muszą w zapieczętowanej kopercie z napisem:

>T!icvo katolickiego kościoła łaniego w koltylinie“113 iń'ei8 marJt J b P« południu o godz. 5 podpisanemu dozoro-

W, obecni, w ich 
v a u v l i n dn 1 “fifo marca- looD,

Iłozór kościoła katolickiego.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje* 
dyńczem urządzeniem, siie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym, 

wielkości od 3 do 10 szefli w zapasiesą we
w fabryce 

wyrobów z miedzi i mosiądzu.
J. Krysiewicz

Sw. Marcin nr.

(932)

65.
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Polecam do zakładania

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki iuh też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dłauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.________(1089)

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuśżeza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeiiznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Óstrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Biuro budowlane i tecimiczBO-informyjM.
Jan Rakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, W. Garbary 45

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i 
ków z zakresu , B ,

architektury i inżymeryi,
udziela rad i informacyi, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

obrachun- 
(1683)

Esencyą punczową
DysseldoiTskii

na burgundzkiem winie, butelkę po 4 mrk., prawdziwą Be­
nedyktynkę, Elixir de Spaa poleca (1564)

cukiernia A Pfitznera
przy Starym Rynku.

€3
s

(360 i telefeiww
po domach, hotelach i pałacach.
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ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Kawior astr.,
łosoś, węgorz wedz. i maryn., sardynki, tuńczyk i ma­
krele w oliwie, homary, raczki i anchovy paste, śledzie 
Matjes i zwyczajne, opiek, i maryn., sardele, bydlinki 
i sielawki, sery różne poleca (1703)

t. nxr_ x

dla wykazania korzyści
W. przy zaknpnie alfenidowych stućcy Christofla z 

Paryża i Karlsruhe (1674)
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy w ciężkiej wa­

dze srebra kosztuje około 300 m.
Za te samą sumę otrzymuje się:

1 łyżkę do komputu 4,—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztućcyk do sałaty 8,60
1 nóż i grabka do tranżer. 12,—
1 sztućcyk do ryb 14,40
2 podstawki do butelek 4,80
2 korki do butelek 2,80
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

Christofle.

12 łyżek stołowych 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskową 7.20
1 łyżkę wazową 11,20
1 łyżkę do sosu 5,50

- - - 8,-

5

Saletrę chilijską, 
xMąkę z żużli Toma­

sza, (1511)

Kaiuit, sole potażo­
we i t. d. ofiaruje 
po najtańszej cenie

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

w Poznaniu.

Portret fotodrukowyHenryka Sienkiewicza
formatu 1072 X 13^2 cali 

wykonany przez zakład arty­
styczny „Rommler i Jonas“ w 
Dreźnie. Jest do nabycia w 
kantorze Redakc. Echa, 
(Senatorska 26) po cenie 40 
kop. za egzemplarz. (1662)

PP. Handlującym rabat.

coai

1 łyżkę do tortu
Kazein 1X5 szt. za mrk. 300.

Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 
1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk, 96 procentu 
w przeciągu 3 łat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupu» stnćcy 
Christofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego po­
kładu srebra najbardziej do codziennego użytku w gospodarstwie zalecone 
być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość, z powodu, że po najdłuż­
szym używaniu zawsze na nowo posrebrzane być mogą.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych stućcy wykonują się trwa­
le po możliwie tanich cenach. Mydełka, proszek i inne przybory do czy­
szczenia srebra i alfenidy polecaJ. S T ARK

specjalny sital wyrobów z alfeuWy 1 sprzętów kościelnych.
Wilhelmowska ulica nr. 21.

fabryk renomowanych po cenarcl» fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18. ___________

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan iiiajątRowy 
dojrzeć można, oraz do Kontro­
lowania Ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

li. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19. III p. w domu 
WP. prof. Alottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

00 jęOiOWaSKS«i
własnej fabryki, funt na 12 
filiżanek po l m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Sn- 
charda poleca cukiernia
Alit. FSIt^iiero,

Poznań, Stary Rynek 6.

budowniczy i przedsiębiorca.
Poznań, róg ulicy Kopernika i Łąkowej.

Wykonywa roboty murarskie i ciesielskie.
Plany, kosztorysy i wszelkie obliczenia w zakres budo­

wnictwa wchodzące. (1594)

chcące pewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpio- 
czne schronienie u C984)
SS. Wolułsufiiowój,

ul. Nowa 11.

Poszukują umieszczenia:
nauczycielka egzamin, muzykalna; 
bona freblowska Polka 3 lata na 
miejscu. (1070)
Znajdzie umiesz, do Królestwa:
nauczycielka muzykalna posiadająca 
dokładnie język niemiecki.
A g e n c y a F O N T O W ł C Z A.

Ii
(1704)

asztany, g rzyby, groszek i szpa­
ragi w puszk., gruszki, jabłka 
i śliwki i‘rancuzkie i tureckie, 
powidła śliwk., miód biały do 
jedzenia, oliwę frane., maka­
ron włoski, sago prawdz. poleca

J. N. Leitgeber.

Stare wina węgierskie
dla rek § walescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
łagodne i słodkie, poleca handel win bmtowny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

IFącdfi

3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po­
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukują umieszczenia: (1707)
ogTodnik kawaler

dobrze polec, znaj, usługę.
ogrodnik kawaler

w śred. wieku, z kilkonast. prakt. 
Syn gospodarski 

w wieku 22 lat. wolny od wojskow 
który już prakt. w większych ma­
jętnościach na 100 mrk.

Panna służąca
biegła w swym zawodzie, mogłaby 
wyręcz, w gospod., posiad. dobre 
świad. U łask, zleceń, uprasza

I*. Teyssandier,
W. Garbary 8. 

francuzkie i swego wyrobu 
praliny, karmelki codzień 
świeże po 1,20 m. i 1 mrk., 
słodowe na kaszel po 60 fen. 
funt poleca cukiernia (1602)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Organista
żonaty, z małą familią, uczci­
wy i trzeźwy, zawód swój do­
skonale znający może się zgło­
sić do E4ickrza pod B«' 
kitnicą. (1700)

Gospodynie,
kucharki, jtokąjowe i wszel 
ką inną służbę żeńską poleca

J. Osińska, <i69c
Kozia ulica nr. 23.

Dwa feacesU

na cel dobroczynni
W poniedziałek 8 marca na sali 

Lamberta. (1702
We wtorekS marca nasaliBazarowć, 

Udział hiorą:
Pan i Klara Lehr, śpiewaczka kok 

raturow.
Panna Gaidan, pianistka.
Pan Ernest Ochlhey, wiolonczelisk 
Pan miranda, bas.

Bilety na krzesła num. po 2 W* 
na miejsca do stania po I mk. u Pf 
E«l. Bole A «. ss ocli.

SaSa Lamberta*
Dziś w środę dnia 3-go b. ®KonceH

salonowy*
Początek o godz. 8. Wstęp 30 k11A.
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